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Miesięcznie m Lodzi 3 zl. 20 rr. 
zia prowincji 4.50, zasrranlca 8.50. 

Odnoszenie do domu 40 er. 
lArtykuty nadesłane • bez oznaczenia 

. honorarium uważane sa za bezpłatne eekoplsów zarówno użytych Jak 1 
łrzuconych rejąkcJa nie zwraca. 

cena ztr gi. Rok IV. Me 2 8 9 . Łódź. środa 10 października 1928 r. 

Ceny ogłoszeń: 

Ze w t e m milimetrowy 6-tamowy: 
Pod tekstem ! w tekście 40 sfroszy: 
za tekstem 30 eroszy; nekrołoid ' 
komunikaty 30 rr.: zwyczajne 25 «7 
Za wyraz: drobne. 15 trroszy: po
szukiwanie pracy 10 erbszy: nai-
mnlełsze oełoszenle 1.50 zł., dla be? 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe 
(bez wylatku) 50 proc- zasrantezn* 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó
wione™ miejscu 50 proc 3-kotorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Czy d o j d z i e do s t r a j k u p o w s z e c h n e g o ? 

Przed ostatecznemi rozstrzygnięciami-
N a r a d y i z e b r a n i a . 

TJaskutek powzięte] wczoraj 
fcrzez związki klasowy i chrze-
Łcijańsld uchwały co do zao
strzenia strajku, przystąpiono 
BP dniu dzisiejszym do 'wycofy
wania z fabryk maszynistów, 
palaczy \ portierów. 

Powiadomieni o propozycji 
rządu co do 5-procentowej pod
wyżki strajkujący robotnicy 

kategorycznie ia odrzucili. 
Wczorajsza rezolucją zebrań 

lelegatów fabrycznych było 
Właściwie wyrażeniem oplnjii 
łódzkich rzesz robotniczych. — 
Nieustępliwość przemysłow
ców wywołała wśród robotni
ków silne rozgoryczenie. Mimo 
to zachowują oni nadal spokój 
w przekonaniu, że wysuniętym 
przez nich żądaniom stanie się 
fcadość. 
•IW Pabjanfcach odbył sie wczo 
Sraj wielki wlec zwołany przez 
związek klasowy, na którym 
przemawiał poseł Szczerkow-

I I -

Wybory do rad 
miejskich 

w Zagłęb fu 
Dąbrowskiem 

naznaczono na 18 
stopa da. 

Sosnowiec, 10/X. Urząd wo
jewódzki rozpisał nowe wybo
r y do rad miejskich Sosnowca, 
Dąbrowy, Będzina na 18 listo
pada r. b. 

Nowy dyrektor 

skf, obrazując zgromadzonym 
obecną sytuację 1 wskazując na 
możliwość proklamowania 

strajku powszechnego. 
Przemówienie posła Szczer 

kowskiego przyjęte zostało z 

aplauzem przez zgromadzo
nych. 

Jak Informują nas kierowni
cy związków robotniczych są 
poważne dane, które nakazują 
spodziewać się proklamowania 

strajku powszechnego, o ile sta 
nowisko przemysłowców nie 

ulegnie zmianie. W sprawie tej 
odbędzie się jutro 

wspólne posiedzenie 
samorządów wszystkich zwiąż 

ków wchodzących w skład 
Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych. 

Również jutro odbędzie się 
szereg wieców w różnych 
punktach miasta. Naogół wśród 

Szczegóły straszliwej katastrofy budowlanej w Pradze 

Żywi ludzie pod zwałami siedmiopiętrowego domu. 
Akcia ratunkowa trwała bez przerwy przez całą noc. 

(Wł. telefonogram „Echa"). 
Jak doniosły pisma poran

ne wczoraj w Pradze Czeskiej 
wydarzyła się straszna kata
strofa budowlana. Olbrzymi bę 
dący już na ukończeniu sied-
miopiętrowy gmach żelazo-bc1-
tonowy runął, grzebiąc pod 
gruzami kilkudziesięciu robota', 
ków oraz dwóch inżynierów-; 
architektów. 

Drogą telefoniczną otrzyma 
liśmy dziś następujące szczegó 
fy wstrząsającej katastrofy. 
Według doniesień tych miejsce 
przedstawia 

widok straszliwy. 
Nowoczesne bomby lotnicze 
nie potrafiłyby stworzyć bar
dziej wstrząsającego obrazu 

wej o i c r z c u d z i a ł w o j s k o , s t i a z 
ogniowa I liczne zastępy robot 
ników. Panuje przekonanie, że 
pod potwornym zwałem gru
zów znajdują się jeszcze 

żyjący ludzie. 
Przypuszczenia te sprawdziły 
się, o ile chodziło o podziemia 
dwumetrowej głębokości. W 
celu przedostania się do podzie 
mi tych przebito tunel z terenu lzbv Przemysłowo*^ Posesji. Radość zgro 

7 - - -- ' . imadzonvch tłum 
Handlowej 

w Warszawie. 
Warszawa. 10. 10. (Od wł . 

for.) — Na wniosek D r e z e s a Iz 
bv Przemysłowo-Handlowej w 
Warszawie Klamera. minister 
Kwiatkowski zamianował dy
rektorem tei Izby 

p. Wartalsklcco. 
Byrektora stowarzyszenia kup 
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adzonych tłumów była nieopi 
sana gdy wczoraj o godzinie 8 
wieczorem z podziemia wydo
byto 
pierwszego żywego człowieka 
a wkrótce potem drugiego. 
Władze policyjne oświadczyły 
że akcja dalsza jest prawie że 
niemożliwa. Mimo to przystą
piono do niej z ponownym za
pałem przed północą. Wresz
cie zdołano z pośród gruzów 
wydobyć montera, który wraz 
z licznymi towarzyszami za

trudniony był przy zakładaniu 
instalacyj. Nogi montera tkwi 
ły wśród gruzów; cudownym 
zbiegiem okoliczności monter 
ten jest '> • 

zdrów I cały. 
O 'godzinie 2-ej po północy 

wydobyto'z 1 pośróti gruzów 
szesnaście trupów. 

Dalej znaleziono parę c'ał 
przedstawiających krwawą 
miazgę. Jeden z robotników, 

pod gruzów, był 
nieszczęśliwy jed 

wydobyty z 
lekko ranny, 
nakże dostał 

pomieszania zmysłów. 
Wedle komunikatu policyjnego, 
wydanego o godzinie 2 po pół
nocy, wydobyto oeółęm z pod 
gruzów 5 osób. które nie od
niosły żadnych prawie obra
żeń, 16 ciężko.rannych i. 19 za
bitych. 

Tożsamość większości tych 

Przed dzisiejszym wyrokiem... 

nastąpi z wiosną przyszłego roku. 
Warszawa. 10. 10. (Od wł . 

Bor.) — W łonie rządu rozwa
żany jest projekt wystąpienia 
po sejmu z wnioskiem o upo
ważnienie dla ministra skarbu 
o emitowania 

W»wel pożyczki wewnętrznej, 
Ustawa ta miałaby charakter j 

ramowy I stanowiłaby pełno
mocnictwo dla rządu do emisji 
pożyczki 

w odpowiednie! chwllL 
Jednakowoż w ciasru zimy eml 
sja jeszcze nie jest przewidzia
na. 

X,cha pobytu ministra sprawiedliwości 
w Łodzi. 

ŁMoment wpuszczania urny i aktami w fundamenty przy
szłego gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Oskarżony Kowalski z wytężoną uwagą słucha przemó
wień swych obrońców, którzy za wszelką c«nę starają 

się odparować zarzuty świadków oskarżenia. 

Radość wśród młodzieży szkolne! 
Zmiana programu wykładów 

w szkołach średnich. 
Warszawa. 10/X. W Minister 

siwie Oświaty spodziewane są 
zmiany personalne. 

Mówi się o zmianie dyrekto
rów dwóch departamentów: 
szkół wyższych, prof. Michal
skiego l szkół zawodowych Ja-
mińskiego. 

X X -

Warszawa. 10/X. W Mini
sterstwie Oświaty rozważa się 
projekt częściowej zmiany 

programu wykładów 
w szkołach średnich. Od najbllż 
szego półrocza Mość godzin w y 
kładowych zostanie zmieniona 
z 6-ciu do 5-ciu dziennie. 

Sprytny oszust okłamał całe miasto. 
Niebywały wypadek w Stanisławowie. 

ostatnich ustalić nie zdołano. 
Akcja ratownicza jest niezmier 
nie utrudniona przez to. że na 
miejscu katastrofy wznosi się 
3 metry ponad poziom ulicy 

góra gruzów 
7-mio piętrowego gmachu że-
lazo-betonowego. wagi 800 ty
sięcy kilogramów. 

Do akcji ratownicze! użyto 
maszyn specjalnych, traktorów 
pneumatycznych świdrów arty 
leryiskich z kompresorami 1 re 
Hektorami. Akcia posuwa się 
bardzo powoli naprzód, ponie
waż bloki żelazo-betonowe są 
najpierw borowane I następnie 

rozsadzane dynamitem. 
Żołnierze, strażacy i robot-

fnlcy pracują z nadludzkiem po
święceniem. Według przypusz
czeń pod gruzami znalduje się 
jeszcze 40 trupów. 

Na miejscu katastrofy roz
grywają się mrożące krew w 
żyłach sceny rozoaczv. Jedna 
z kobiet znalazła wśród gruzów 
okrwawiona głowę swego mę
ża I chwyciwszy la z szaleńcz. 
śmiechem zaczęła biegać po 
gruzach, szukając pozostałych 
szczątków męża. Z pod gruzów 
wydobyto też całkowicie zmiaż 
dżone zwłoki 

trolga dzieci. 
Przedsiębiorca budowlany 

Jacesch, który wykonywał bu 
dowę nieszczęsnego gmachu, 
oświadczył przedstawicielom 
prasy, że wskutek katastrofy 
został kompletnie zruinowany. 
Omach kosztował 3 miliony ko 
ron i nie był ubezpieczony. -
Miał być zupełnie wykończo
ny na 1 stycznia 1929 roku. 

Architekci Brasżac 1 Mora-
wetz, którzy prowadzili roboty 
jak również inżynier Brendel 

znaleźli śmierć 
pod gruzami. 

Ogólnie wskazula na to, że 
przyczyna katastrofy było iś
cie wariackie temoo prowadzę 
nie rabót budowlanych. Jedno
cześnie przedsiębiorca budowla 
nv Prazas stwierdza, że beton 
użyty do budowli. 

był najgorszego gatunku. 
I rozsypywał sie w palcach jak 
piasek. 

Dalsze energiczne dochodzę 
nie trwa. 

Lwów. 10/X. Ze Stanisławo
wa donoszą o niezwykłym wy
padku wprowadzenia 

w błąd całego miasta 
przez notorycznego oszusta nie 
jakiego Henryka Telchmana. 

Teichman wiedząc, że osoba 
prezesa Związku Legionistów 
we Lwowie kpt. rezerwy Hen
ryka Szmala jest w Stanisławo
wie 

- X X -

znana, 
rozpuścił wiadomość o rzeko
me] Jego śmierci w szplitalu sta
nisławowskim. Telchman przy
gotował 

księdza, trumnę, 
karawan { t . d. U władz wojsko 
wych wyjednał dostarczenie 
kompanii honorowej i orkiestry 
Niezwykłego oszusta areszto
wano. 

Zderzenie auta z furmanką. 
Woźnica zabity, dwie osoby ranne. 

Warszawa. 10/X. Pod Miń
skiem Mazowieckim zdarzyła 
sie wczoraj katastrofa samocho 
dowa. 

Samochód nr. 22331, prowa
dzony przez właściciela Henry 
ka Kamerena, na drodze do wsi 
Latawice najechał na przejeż
dżającą furmankę, 

Woźnica 40-letn! Antoni Skru-
da siłą zderzenia został wyrzu
cony z furmanki, runął głową o 
kamienie 

poniósł śmierć na miejscu. 
Dwie kobiety. Jadące furman

ką, zostały ranne. Prowadzący 
auto Henryk Kameren został ą-
resztowany, 

robotników panuje nastrój pro 
strajkowy. Wyczerpania straj
kiem jeszcze nierazie nie znać, 
zwłaszcza w tych rodzinach, 
gdzie pracuje w fabryce parę 
osób. 

Niezdobytą twierdzą Jest w 
dalszym ciągu „Niciarnia", 
Wszelkie 1 usiłowania przedsta
wicieli związków przedostania 
się do wnętrza fabryki / 

spełzły na niczem. 
Sami robotnicy podczas pracy 
są pilnie strzeżeni. Mimo td 
związki nie zrezygnowały z n-
siłowań w kierunku wciągnię
cia „Niciarni" w orbitę strajku, 

Komuniści nadal rozwijają 
gorączkową działalność agita
cyjną przeważnie wśród robot
ników młodych. Fantastyczna 
i niedorzeczne hasła zawarta 
w rozrzucanych przez nich u-
lotkach nie znajdują jednakże 
posłuchu. 

Poseł Patek 
w Warszawie. 

6 tygodniowy urlop 
spędzi we Francji. 

Warszawa, 10/X. Przybył d<J 
Warszawy poseł polski w Mo
skwie Patek, który po krótkim 
pobycie w stolicy uda się na 
6-tygodntowy urlop do Francji. 

Katastrofa 
samochodowa. 

Taksówka rozbita 
przez pociąg. 

2 osoby zabite 2 ranne 
Gdańsk, 10. 10. — W pobli

skiej miejscowości Orunja po
ciąg towarowy zderzył się vi 
nocy z przejeżdżającą właśnie 
przez tor kolejowy taksówką. 
Auto zostało rozbite. Szofer 
oraz pasażer cukiernik Gra
bowski z Orunjl / 

zginęli na miejsca. 
Dwaj inni pasażerowie odnieś 
śll ciężkie potłuczenia' - ^ 

— x — . 

Dynamit pod 
pomnikiem 

prezydenta Rzeszy. 
Monachjum, 10. 10. — Ni 

pomnik zmarłego prezydenta 
Rzeszy Eberta 

planowano zamach. 
Na placu w pobliżu pomniki 
znaleziono 11 nabojów dynami* 
towych I lont. Gdyby zamach' 
nie był udaremniony, materiał 
wybuchowy starczyłby nie tyl 
ko na wysadzenie pomnika w; 
powietrze, lecz również 1 są
siednich domów. 

Ci, którzy foruią wyroku 

Komplet sędziów sądu grodzkiego przy ulicy 
Cegielniami 101. 
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Tramwaje w Tomaszowie. 
Propozycja fabryki sztucznego jedwabiu. 

Nr. 241 

Łódź. 10. 10. — W dniu 
Wczorajszym Zarząd Toma
szowskiej Fabryki Sztucznego 
'Jedwabiu zwrócił sie do magi
stratu m. Tomaszowa z propo
zycja założenia w mieście na 
.własny koszt 

tramwai. 
któreby przyczyniły sie do roz 
pudowy miasta. 
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W tych dniach magistrat, 
który przyjął ofertę dość przy 
chylnie, wyda swa decyzję. 

Tramwaje miedzy innemi 
połączyłyby peryferie ze śród
mieściem. 

Po otrzymaniu przychylnej 
odpowiedzi Zarząd fabryki na
tychmiast przystąpi do budowy 
linii tramwajowych. 

Tajemnice klasztoru marjawickiego w Płocku. 
P r z e m ó w i e n i a o b r o n y . 

Dalszy ciąg sensacyjnego procesu. 

Człowiek pod autobusem. 
Katastrofa samochodowa pod Kaliszem 

Łódź. 10. 10. — W dniu 
wczorajszym na szosie winiar 
skiej pod Kaliszem wydarzył 
sie tragiczny wypadek samo
chodowy. Qto u autobusu pa
sażerskiego, zdążającego do 
Kalisza % ;•' 

pękła ooona 
na tylnem kole. Samochód wy
wróci ł się, przygniataiac jedne 
go z pasażerów, niejakiego Sa 
lomona Michałowicza z Bła
szek. Pozostali pasażerowie w 
liczbie 10 odnieśli nieznaczne 
pkaleczenia. 

Berliński 
turniej szachowy. 

ćwiczący ooodal wypadku 
żołnierze wydobyli Michałowi 
cza z pod auta i w stanie cięż
kim przewieźli go do szpitala 
miejskiego w Kaliszu. 

Do akt. nr. 1165, 1166, 1167 I 1168. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym 

w Łodzi S. Zajkowskl, zam. w Łodzi, 
przy ulicy Traugutta nr. 10, na zasa
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, ie w 
dnhi 1» października 1928 r. od godzi 
ny 10-eJ rano w Łodzi przy ul. Sien
kiewicza pod nr. 67 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru
chomości, należących do Marjl Ła-
zińsklej i składających sle z mebli 1 
książek naukowych I historycznych, 
oszacowanych na sume zt. 2490. 
y Łódź, dnia 10 października 1928 r. 

Komornik: (—) Zajkowskl. 

Do akt. nr. 1140/1928 r. 

' OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym 

w Łodzi S. Zajkowskl, zam. w Łodzi, 
przy ulicy Traugutta nr. 10, na zasa
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 16 października 1928 r. od godzi 
ny 10-eJ rano w Łodzi przy ul. Sien
kiewicza pod nr. 39 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego ru
chomości należących do Abrama Syl-
mana ! składających się z mebli, o-
szacowanych na sumę zt. 1200. 

Łódź, dn. 25 września 1928 r. 
Komornik: (—) Zajkowskl. 

Z Płocka donoszą: 
Sala obrad sądowych wypeł

niona publicznością tak szczel
nie, jak dotychczas nigdy w 
tym procesie. — Na miejscach 
przeznaczonych dla przedstawi 
cieli władz zasiedli: szef bezpie 
czeństwa publicznego mjr. Roż-
niowski, delegat Min. W. R. i O. 
P. Chrzęstowski, prezes sądu o-
kręgowego Dyakowski, proku
rator Dlouhy, starosta Pinakie-
wicz 1 prezydent miasta Zbro-
żyna. 

O godz. 11 min. 15 Kowalski 
zasiadł na ławie oskarżonych. 

O godz. 11 min. 20 przewod
niczący udziela głosu przedsta
wicielowi publicznemu prok. Ro 
gowskiemu, który wygłosił na
stępujące przemówienie: 

Panowie Sędziowie! Na wstę 
ple zmuszony jestem podkreślić 
stronę zewnętrzną procesu, po
legającą na tern, że czyny lubić 
żne j uczynki grzeszne zarzuca 
ne są osobie, stojącej na czele 
zrzeszenia, dzierżącego sztan
dar, na którym wypisane są 
szczytne hasła ślubów czysto
ści. Odrazu powstaje w moim 
umyśle sprzeczność między sta 
nowiskiem osoby, która ma pro 
wadzić dusze 

I darzyć jo przykładem, 
a między tein, żeby miała się 
dopuszczać Inkryminowanych 
jej czynów. Nic chce się wie
rzyć i nasuwa się myśl, że mo
że to złośliwość ludzka w po
staci świadków oskarżenia- — 
Przypominają się słowa świad
ka Feldmana, dowodzące, jako
by walkę tę wszczął kler kato
licki i wszelkie prześladowania 
mariawitów inspirowane są 
przezeń. Myśl tę odrzucam, u-
ważając, że marjawltyzm nie 
może przedstawiać niebezpie
czeństwa dla potęgi kościoła ka 
tolickiego. 

Oskarżyciel publiczny uważa 
dalej, że wszelkiego rodzaju ino 

Pogromca Bogoljubowa mło
dociany szachista Rothe. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Na jednej z głównych u-
l q Pragi miała miejsce katastro 
la budowlana, która nie była je
szcze notowana w historii sto
licy Czech. Mianowicie przy 
zbiegu ulic Porzicz i Biskupiej 
budowano olbrzymi gmach, któ 
ry wznosił się już na 7-em pię
ter nad ziemią, posiadając nad
to dwa piętra niżej powierzchni 
ziemi. Prace dokoła postawie
nia gmachu były już na ukoń
czeniu. W kilka minut po godzi* 
nie 15-tej rozległ się głuchy 
trzask, następnie wielkf łoskot 
i miejsce, na którem wznosił się 
budowany gmach oraz pewna 
część ulicy zasłoniła gęsta 
chmura kurzu. Jak się okazało, 
cały potężny budynek runął na 
ulicę. 

Jak ustalono następnie, na bu 
dowli w chwili katastrofy znaj
dowało się mnóstwo robotni
ków. Na samych tylko ruszto
waniach pracowało 56 robotni
ków, poza tern w chwili kata 
strofy widziano na ulicy w ob 
ręble walącego się gmachu spo
ro przechodniów oraz wóz za
przężony w parę koni. Gdyby 
nie przytomność umysłu poli
cjanta, który widząc chwiejące 
s!ę zręby budynku, zatrzymał 
w ostatniej chwili przepełniony 
pasażerami tramwaj, znalazłby 
6fe on równiieź pod gruzami bu-
Idowlanego kolosa. 

Akcja ratunkowa, jakkolwiek 
wszczęta została natychmiast, 
postępuje bardzo powoli. 

Miejsce katastrofy przedsta-
Iwia straszny widok, 
i Śmierć ponieśli oprócz znaj-
Jtłujących się na budowli robot
ników, również dwaj inżyniero
wie - architekci. 

(—) Rada nadzorcza Ł'. Kolei 
Elektrycznej uchwaliła w dniu 
(wczorajszym udzielenie praco
wnikom tramwajow^ym 6 proc. 
podwyżki i 10-dnlową gratyfi
kację. 

(—) W szkole powszechnej 
hn. A. Mickiewicza przy ul. No
w o • Targowej 24 odbyło się 
walne zebranie powszechnego 
Związku Emerytów Państwo
wych, Oddział w ŁodzL 

Na wniosek jednego z człon
ków wybrano do zarządu przez 

Dwa pożyteczne stowarzyszenia 
powstały w grodzie św. Floriana. 

Z Pabjanlc donoszą: 
W dniu onegdajszym w Pa

bianicach odbyło się posiedze
nie przedstawicieli wszystkich 
organizacyj pabianickich, na 
którem starosta Wallas przed
stawił konieczność zorganizo
wania Ligi Popierania 

Wytwórczości Krajowej 
I Towarzystwa dla Upiększa
nia Pabianic. Liga będzie mia
ła na celu propagandę wytwór 
czoścl polskiej a tern samem i 
walkę z przywozem zbytecz
nych artykułów z zagranicy. 

Towarzystwo dla upiększe
nia m. Pabjanic ma na celu 
przyjście magistratowi z porno 
cą w czyszczenie i upiększaniu 
miasta. 

Oba wnioski starosty Wal-
lasa 

zostały przyjęte. 
Na czele komitetu organizacyj
nego Ligi stanął Ryszard Ka-
nenberg. 

Towarzystwo upiększenie 
miasta postanowiono założyć 
przy Towarzystwie Krajoznaw 
czem. 

Dziadek namówił wnuka 
do zbrodniczego czynu. 

j " . nr. OO, RN. i) i u o seKretarza p. 
ti&smmji*.ZMzjmLstó^Zyt&ym (ul Kilińskiego 73), 

Łódź. 10. 10. —- Onegdajszej 
nocy we wsi Osiek-Mały. gmi
ny Budzlslawice. w Dowiecie 
Kolskim, wybuchł Dożar w za
grodzie Józefa Śnlegockiego. 
Straży ogniowej, przybyłej na 
ratunek udało sie ocalić jedynie 

dom mieszkalny. 
Reszta budynków lako to: 

stodoła ze zbożem, obora, szo
pa, narzędzia rolnicze, wartoś 
ci przeszło 5000 zł. spłonęły do 
szczetnle. 

Pożar powstał wskutek pod 
palenia, którego dokonał 

Adam Woszczvńskl. 
mieszkaniec wsi Osiek-Wiclki, 

go, Ignacego Dalewskiego, Do
minika Dąbrowskiego, Stefana 
Zwarycza, Adama Okraszew
skiego. Wilhelma Keppego i Ed
warda Sikorskiego. Na zastęp
ców wybrano Marję Randhate-
równę, Szymona Sznappera i 
Gustawa Brauna. Do komisji 
rewizyjnej weszli: Juljan Uni-
szowski, Melchjor Wąsik, Jan 
Jabłoński, Edmund Gramens i 
Dyonizy Duszyński. 

Członkowie zarządu z pośród 
siebie powołali na prezesa p. 
Dolewskiego, na wiceprezesa p. 
Dąbkowskiego, sekretarza —p. 
Zwarycza i na skarbnika p. Si
korskiego. 

Nowy zarząd podaje do wia
domości, że wszelkie sprawy o-
raz zapisy nowych członków 
kierować należy na ręce preze
sa Dolewskiego (ul. Cegielniana 

86, m. .7) lub sekretarza 

gminy Czołowo. 
Badany przez Dolicle Wosz 

czyński zeznał, że Dodnalil za
grodę Snicgockiego wskutek 
namowy swego dziadka Józefa 
Lewandowskiego, sąsiada pogo 
rzelca, z którym od dłuższego 
czasu nie żył w zgodzie. 

Lewandowski wypiera się te 
go. jakoby miał namówić swe
go wnuczka do zbrodniczego 
czvnu. Adama Woszczvńskiego 
l Józefa Lewandowskiego 

osadzono w wiezieniu 
do dyspozycji sędziego śledcze 
go. 

Przesilenie w łonie 
czeskiego faszyzmu. 

wacje, śluby mistyczne, 
szereg błuźnierczych dogma

tów 
i f. p. to zaprzeczenie czystego 
marjawityzmu. Jeżeli może b y ć 
mowa o jakiejś akcii kłem T z y m 
skiego, to trzeba stwierdzić, że 
kościół katolicki nie może pro
wadzić akcii opartej na fałszy 
w y c h jakoby zeznaniach. Kiedy 
się mówi o kłamliwości, to roz
różniamy dwa jej rodzaje: res-
trictio puris et restrictio non pu-
rfs. Dlatego wywody Feldmana 
odrzucam. 

Dalsza część przemówienia 
prokuratora poświęcona jest 
twierdzeniu, iż żaden stosunek 
rie łączy osób występujących 
w charakterze świadków i nie 
może tu być mowy o akcji zblo 
rowej, ani też o ścisłem współ
działaniu. Fakt wystąpienia O-
sinowej j jej córki oraz ich po
stępowanie dowodzi całkowitej 
bezplanowości. Oskarżenia ich 
wypływają tylko 

ze zdeptania czci córki 
I z rozpaczy matki. 

Zarębski również nie może 
być uważ. za twórcę procesu, 
bo nie liczył się z konsekwen
cjami. Wszędzie zostawiał śla
dy. Zachowanie się jego pod 
czas śledztwa i w s a m y m proce 
sie, nie może świadczyć o rze 
komem nastawieniu przez nie
go świadków do fałszywych ze 
znań. 

Poświęcając parę słów oso
bie ks. Krygiera prokurator u-
waża, że sprawę Kowalskiego 
należy traktować, jako 
zwykło przestępstwo kryminal

ne. 
W dalszym ciągu zwraca u-

wagę sądu na zeznania świad
ków szczególnie poszkodowa
nych. Pytanie, czy ci ostatni ze
znają prawdę, nie może mleć 
miejsca, gdyż zeznania ich prze 
mawiają same za siebie. 

Panowie sędziowie! 
Te orgje, ta ohyda, 

którą ujawnił Kowalski w czy
nach lubieżnych wobec nielet
nich, przeraża. ' Pytam, proszę 
sądu, skąd wzięła Badowska 
taki materjał oskarżenia. Na za
rzuty obrony, że jest jakoby cór 
ką notorycznego alkoholika i 
mogła być podatną obcym 
wpływom, trzeba stwierdzić, że 
Jest córką nieprawego łoża, a 
Badowski był jej ojczymem. — 
Natomiast sam fakt, że była 

od 7 roku życia w klasztorze 
f tam sie wychowała, zacieka
wia, skąd w jej głowie mogły 
powstać obrazy, których niepo
dobna spotkać w najbardziej 
pornograficznej literaturze. Mu
siała wiięc to wszystko 

osobiście przeżyć. 
Zeznania Prochówny na tej 

samej podstawie należy uwa
żać za wiarygodne. Wcielanie 
w życie komentarzy „Pieśni 
nad pieśniami", jako jeden 

stek brudów 1 biuźnierstw, 
to szatański taniec. W świetle 
zeznań świadków obrony śwfad 
kowiie oskarżenia to otchłań 
brudów. Nie zapominajmy, ta
rzając się w tym brudzie byli 
mariawitami, a Kowalski był 
ich zwierzchnikiem. Nie od rze
czy przysłowie: „Jaki pan, taki 
kram". 

Po tym wstępie, omawiają
cym rolę Kościoła katolickiego 
w historii świata wogóle, a w 
szczególności rolę nuncjusza 
msgr. Laurlego, bisk. Galla i ks. 
Krygiera oraz Zarębskiego, dal
sze swe przemówienie poświę
ca obrońca krytyce świadków 
obrony. 

Prokurator wręcz oświadcza 
że zeznania ich 

były kłamstwem. 
Biorąc pod uwagę, że hasła 

przez nich głoszone o wielkiej 
miłości i przebaczeniu wszyst
kim wszystkiego, to czce tylko 
frazesy, czego świadectwem są 
artykuły w pismach marjawic-
kfch. Wszystkie ich zeznania sa 
kłamliwe. — Nie dziwię się, że 
świadczą na korzyść oskarżone 

go, bo piąte przykazanie maria
wickie mówi o bezwzględnem 
posłuszeństwie w stosunku do 
przełożonego. Wszystko to pro 
wadzi do .jednego wniosku, do 
ustalenia winy oskarżonego. — 
To też popieram oskarżenie, z 
wyjątkiem punktu 2-go, doty
czącego Niewiadomskiej. 

Stosunki, łączące Kowalskie
go z ofiarami jego zmysłowoś
ci, winny być iak najsurowiei u-
karane, tembardziei, że oskarżo 
ny świadom był tego wszystkie
go, co mu się zarzuca, zatem je
go czyny popełniane były z pre 
medytacją 

i z nadużyciem zaufania. 
Panowie sędziowie! Słyszeli

ście zeznania wszystkich świad 
ków. Wyciągnijcie wnioski, od 
rzucając wszystkie korzyści dla 
oskarżonego. Wy, panowie sę 
dziowie, podczas narad w tam
tym pokoju zdecydujecie, która 
z tvch dróg jest właściwsza. 

Po przemówieniu prokurato
ra przewodniczący zarządza 
10-minutową przerwę. 

Po przemówieniu prokurato 
ra, trwającem 2 godziny i 15 mi 
nut sąd zarządził 10-minutową 
przerwę. 

Po przerwie zabiera głos je 
den z obrońców oskarżonego 
Kowaisiego p. Główczewski. 
Patetycznym głosem, z drama
tycznym gestem aktora prowin 
cjonalnej scenki zaczął swoje 
przemówienie. 

Rzecznik mariawitów przy
puszcza generalny, gwałtowny 
atak na kościół katolicki. 

Pienił się, zżymał, sypał cv 
tatami z historycznych podręcz 
ników szkolnych budząc nie
smak wśród słuchaczy. Na wie 
u twarzach osiadł wyraz nudy 

na innych malowało się polito
wanie. 

Odnosiło się wrażenie, że 
przemówienie p. Główczcw 
skiego przeznaczone • jest dla 
publiczności, a 

nie dla sądu. 
Brak mu było rzeczowości, na 
eżone było frazesami, podkre-

onemi efekciarskim gestem. 
Wszystko było obliczone na 
efekt 1 na wywołanie zaintere
sowania I wzruszenia obe
cnych na sali niewiast. O płeć 
piękną zresztą p. Główczewski 
troszczył się w pierwszym rzę 
dzie. 

Po godzinnych niesmacznych 
napaściach na Stolicę Apostol
ską, obrońca ów zapowiedział 
wreszcie przystąpienie do wła
ściwego tematu. Tu jednak nic 
wiadomo zresztą z jakiej racji 
zażądał przerwy. Być może, <ż 
chodziło mu o podkreślenie wy 
powiedzianego następnie zda 
nia: 

— W drugiej części mego 
przemówienia — oświadczył— 
analizować będę szczegółowo 
zeznania poszczególnych świad 
ków oskarżenia, dotyczące dra 
stycznego tematu, 

intymnych stosunków 
oskarżonego Kowalskiego z ze 
społem mandolinistek oraz In
nych kobiet, występujących tu 
w roli poszkodowanych. Pro
szę przeto pana przewodniczą
cego, ażeby wpłynął na obecne 
tu na sali panie, by raczej opu
ściły drugą część mego prze
mówienia, gdyż używać będę 
słów dosadnie malujących stan 
rzeczy i nazywających go bez 
ogródek po imieniu^ 

Gra p. Główczewskiego by
ła aż nazbyt przejrzycta. Zrozu 
mieli ją wszyscy. Niefortunny 
obrońca chciał sobie zabezpie
czyć słuchaczów, których zah 
teresowanie poczęło sprowa
dzać się do zera. Nie wątpił bo 
wiem ani na chwilę, że po ta-
kiem powiedzeniu żadna 

z obecnych kobiet 
nietylko nie opuści dalszego 
przemówienia, ale sprowadzi 
jeszcze inne żądne sensacje. 
Sposób to wypróbowany. 

Istotnie p. Główczewski nie 
pomylił się w swoich rachu
bach. Rozprawę poobiednią wy 

znaczono na godzinę 5-tą, a 
już o godzinie 4-tej sala byta 
wypełniona szczelnie kobieta
mi żądnych niezdrowych wra
żeń. 

Podniecenie przejawiało sU 
w nerwowych szeptach. Raz 
wraz któraś z pań spoglądała 
na zegarek niecierpliwie, liczą-
minuty dzielące ją od'zapowi> 
dzianych efektów. 

Wieść o sensacyjnej zapowie 
dzi obiegła lotem błyskawicy 
całe miasto. sprowadzając 
przed gmach sadu tłumy cieka
wych, z których każdy liczył, 
że uda mu sie przemycić bez bl 
letu na sale rozpraw. Silne po
sterunki policyjne jednak unie
możliwiły dosteo nawet do ku
luarów sądowych. Bilety spraw 
dzane są przez komisarza przy 
wejściu do gmachu. 

Przed stołem sędziowskim 
duchowni mariawiccy wiodą o-
źywioną dysputę. Oskarżony 
Kowalski stoi z boku i rozma
wia z obrońca Tułaba. który sie 
dzi w ławie obrońców. 

Zegar wskazuje godzinę 5,15. 
Rozlega sie dzwonek i sąd 

wchodzi. 
Komplet sędziowski zajmu

je miejsca. 
P. Główczewski poprawia 

krawat I już szykuje sie do za
brania głosu. 

Nagle grom z Jasnego nieba. 
Przewodniczący otwiera pośle 
dzenie decyzja sadu powziętą 
w czasie przerwy: 

— Sąd. biorąc nod uwagę 
oświadczenie obrońcy, oostaną 
wia 

zarządzić talność obrad. 
Proszę usunąć publiczność. 
Na sali konsternacja. Na 

wszystkich twarzach maluje się 
głęboki zawód. Kilka kobiet usl 
łuje utrzymać sie na stanowi
sku, powołując sie przed woź
nym sądowym na wztrledy po
krewieństwa z oalcstra i sa
downikami. P. Główczewski, 
czerwony Jak burak, nlepew-
nem okiem obrzuca pustoszeją
cą salę. Na twarzy jego maluje 
sie prawdziwa rozpacz. gdv wo 
źnv sądowy zabiera sle do ste 
nografów i bez pardonu usuwa 
ich z sal!. 

Po dwugodzinne! taniości r> 
twarły sie wreszcie podwoje 
zamkniętej sali. Cześć publicz
ności, czekająca cierpliwie w 
kuluarach zajmuje znów miej
sca. Nie jest to już jednak ta sa
ma ciekawa ciżba. lecz o wielo 
skromniejsza grupa stałych bv 
walców procesu. Na twarzy ich 
niez nać zainteresowania. To, 
co p. Główczewski ma jeszcze 
do powiedzenia orzv drzwiach 
otwartych, nie budziło już za
ciekawienia. 

Czekano wszakże na koniec 
lego krasomówczych popisów, 
bv usłyszeć następnie przemó
wienia adwokata $miarowskie 
go. P. Główczewski mówił je
szcze w ciągu okropnych 2 go 
dzin. nie bacząc na zmęczone 
twarze sędziów. 

Mówca zakończył swói ela
borat ujęty w formę szkolnej 
klasówki o godzinie 9 minut 30 
wieczorem. 

Wychodząca z sali publlcz 
ność dzieliła sie żvwo krytycz 
neml uwagami, których dostar
czyły Jej koncepcie D. Głów
czewskiego. 

Oczekiwane z zainteresowa 
niem przemówienie adwokata 
Smlarowskiego wobec późnej 
oorv i zmęczenia sadu odłożo
no do dzisial. 

Adwokat ?miarowskl zaczął 
nrzemówienle dziś od trodz. U 
rano. 

MIESZKANIE do wynajęcia środkowo 
na parterze, Chojny ul. Paderewskie
go nr. 4, naprzeciwko kancelarii gminy 

nej. Wiadomość u gospodarza. 

OBUWIE, firanki, bielizna, manu
faktura, swetry na raty tanio „KRE
DYT", ui. Nawrot Nr. 15, I piętro. 

B generał Ga|da. prjywódca ei.skich 
lanystów, ogłosił odeiwa w które) 

awglnia swych iwolanalków 
.od przysięgi. 

Święto legionistów w Pabianicach odłożone. 
Prezydentowa Mościcka i marszałkowa Piłsudska matkami 

chrzestnemt sztandaru. 
Z Pabjanic donoszą: 
Projektowane na 11 listopa

da święto legjonistów w Pabia
nicach, odłożone zostało do 
dnia 2 grudnia, a to z tego po
wodu, aby uroczystość ta nie j 

przeszkadzała obchodowi dzie
sięciolecia Niepodległości. 

Na uroczystość legionową 
przyjadą do Pabianic 

delegaci z całej Polski. 
Na matki chrzestne sztanda 

ru postanowiono poprosić p. 
Prezydentowa Mościcką I mar 
szafkową Piłsudską. Protekto
rat nad uroczystością obeimie 
marszałek Piłsudski. 

< -X - , 

J 

1 0 



iTr. 3f t . E C H O * Str. 3 

Jak Marszałek Piłsudski został uwolniony z Magdeburga? 
R e l a c j a h r . K e s s l e r a. 

We „Frankfurter Zeitung" 
zamieszcza hr. Harry Kessler 
obszerną relację, w jaki spo
sób został Marszałek uwolnio
ny z więzienia w Magdeburgu. 
Hr. Kessler został przez rząd 
niemiecki wydelegowany do 
Magdeburga dnia 6 listopada 
1918 r. 

by dokonać uwolnienia. 
Dnia 12 listopada napisał hr. 
Kessler list do Jednego ze 
swych przyjaciół w Berlinie, 
opisując wykonanie poruczo-
nej mu misji. 

List ten ogłasza wczoraj 
•.Frank. Ztg.". 

Podajemy z niego najgłów-
«iejsze ustępy. 

• • * 
...Następnego ranka o godz. 

10 miał Piłsudski zostać uwol
niony. O godz. 8.30 

zjawił się oficer straży 
u mnie I zameldował, że ruch 
kolejowy do Berlina jest za
trzymany; przetransportowa
nie Piłsudskiego koleją nie jest 
zatem możliwe. Postanowiłem 
mimo to uwolnić go i w aucie 
odwieźć, zwłaszcza, że tymcza 
sem rząd telegrafował, aby 
możliwie jaknajprędzej sprawę 
przyśpieszyć. 

Podczas gdym od dowódcy 
oddziału automobilowego zażą 
idał telefonicznie automobilu, 
wybuchła tuż po godz. 9-cj 

rewolucja. 
Wielki pochód żołnierzy, mary 
narzy i cywilów z czerwonemł 
chorągwiami przeciągał przez 
główną ulicę, zrywał oficerom 
naramienniki, odbierał im sza
ble, zatrzymywał strzelaniem 
tramwaj elektryczny, napadał 
na wartownie i koszary. Nie 
miałem cywilnego ubrania, po
szedłem więc w mundurze do 
dowództwa oddziału automob! 
Iowego, nie zetknąwszy się po 
idrodze z rewolucjonistami I 
spotkałem tam jako komendan 
ta bardzo odważnego oficera, 
rotmistrza von Guelpen. 

Wytłumaczyłem mu sytu
ację, zażądałem samochodu, 
gdyż tłum bezsprzecznie Pił
sudskiego 

siła nwolnt, 
a przy tej sposobności może 

ha warcie. 

zrani I prosiłem o pomoc. Obie 
cał, że nas sam do Berlina od
wiezie. W mundurze przedo
stać się przez ulicę stało się 
tymczasem niemożliwe. Guel
pen dał mi płaszcz myśliwski, 
który włożyłem na mundur i 
stary pilśniowy kapelusz. Umó 
wiłem się z nim, że bocznemi 
ulicami dostanę się do twier
dzy i tam uwolnię Piłsudskiego 
i jego szefa sztabu; on nato
miast, naturalnie także w cywi 
lu, automobil wyprowadzi 
przez most na Łabie na gości
niec, wiedzący do Berlina. 

Decydującem miejscem dla 
naszego przedsięwzięcia był 
most na Łabie. Przedostałem 
się nienagabywany przez niko
go. Guelpen zawołał do tłumu, 
że jedzie do cytadeli 

„aby uwolnić jeńców" 
(co zresztą było prawdą) 1 rów 
nież został przepuszczony. 

Piłsudski 1 jego szef sztabu 
Sosnkowski za kratami 1 drew 
nianemi palisadami, jeszcze O 
niczem nie wiedzieli. Spacero
wali tego pięknego poranku w 
ogrodzie. Gdy w mojem dziw-
nem przebraniu, nie licującem 
zgoła z powagą chwili, do nich 
przystąpiłem, zdziwili się 1 
przyjęli wiadomość o swem u-

wolnleniu z pełną godności u-
przejmośclą. Dodałem, że w 
mieście wybuchły rozruchy, że 
musimy szybko wydostać się i 
że im tylko 10 minut czasu mo
gę pozostawić do spakowania. 
Każdej chwili mogły tłumy do
trzeć do twierdzy. 

Jak na rozżarzonych wę
glach chodziłem no ogrodzie, 
podczas, gdy oni pakowali swe 
szczoteczki do zębów. Dantofle 
fotografie i t. d. Wreszce zjawi 
li sie. każdy z zawiniątkiem. 
Żołnierze, którzy zauważyli, co 
się dzieje, ranni, rekonwalescen 
ci. jeńcy, zebrali sie na podwó
rzu. Przyjęto nas z niesamowi
tą ciekawością. gdv z zaryglo
wanych i zamkniętych drzwi 
wyszliśmy na wielkie podwó
rze twierdzy. Piłsudski 

w polskim mundurze. 
Sosnkowski w cywilu, la w pła 
szczu myśliwskim i kapeluszu 
pilśniowym. Minęliśmy zdumio 
ną wartę, wydostaliśmy się z 
twierdzy przez most na Łabie i 
wsiadłszy do automobilu, szyb 
ko odjechaliśmy... 

• • • 
Berlin bvł tego wieczora 

(piątek) Jeszcze zewnętrznie 
spokojny, chociaż wybuch re
wolucji był i tu co godzinę spo

dziewany. Telefonowałem do 
Hatzfelda, który mi powiedział, 
że dalsza jazda do Warszawy 

jest dziś niemożliwa, 
gdyż ruch pociągów Jest 
wstrzymany. Zaprowadziłem 
zatem obu panów, których mia 
łem pod opieka, do hotelu Con 
tinental, gdzie władze zapobie
gliwie, w oczekiwaniu rewolu
cji, zamówiły pokoie. 

Gnębiło to Piłsudskiego, Jak 
ml to Sosnkowski powiedział, 

że iest bez szabli. 
Dlatego następnego poranka (w 
sobotę. 9 listopada) ubrałem 
mundur, aby mu wręczyć sza
ble, gdvż nie chciałem przed
sięwziąć tej uroczystości w cy-
wilnem ubraniu. Szedłem tak 
ulicą i do godziny 2-ei bez prze 
szkody chodziłem w mundurze 
po Berlinie. Ale wszystkie skle 
py z bronią bvłv zamknięte. To 
zmusiło mnie moia własną po
lową broń boczna wreczy£ Pj l 
sudskiemu na pamiątkę. 

O godz. 1-ej byłem w Urzę
dzie Spraw Zagranicznych u 
Langwertha, raportuiac o mo
jej rozmowie z Piłsudskim. Sta 
liśmy przy biurku. gdv telefon 
się odezwał, ooczem Lang-
werth rzekł: ..Właśnie zostały 

szturmem wzięte koszary". 

Teraz był nalwv"ż"szy czas, 
aby z Berlina Piłsudskiego w y 
wieźć. Poszedłem z Hatzfeldem 
do Ministerjum Woiny. by zażą 
dać nadzwyczajnego pociągu. 

Gdy wyszliśmy i przecho
dziliśmy przy Muzeum socjolo-
gicznem, ulicą Koenlgraetz prze 
ciągał wielki pochód demon
strantów na plac Poczdamski. 
Na rogu ulicy Koenigraetz i 
Schoeneberg sprzedawano nad 
zwyczajne świeże dodatki „Ab 
dykacja cesarza". Bvło to oko
ło godziny 1.30. Koniec dyna
stii... 

Aby mf młokos jakiś nfle zer
wał odznak oficerskich, posze
dłem do domu i przebrałem się 

w cywilne ubranie. 
Wracając do biura widziałem 

na ulicy Wilhelma pierwsze au
to z czerwoną flagą; było to au 
to z herbem cesarskim. O godzi 
nie 2 zaprosiłem Piłsudskiego i 
jego szefa sztabu, Sosnkowsk te
go, Guelpena i Hatzfelda do re
stauracji Hillera do staronie
mieckiej komnaty głęboko w ty 
le lokalu. W przednich salach 
były wszystkie stoły zapełnio
ne. W naszym pokoju nie sły
chać było nić, ale kelnerzy do
nosili od czasu do czasu, że co
raz większe masy ludu przędą 

1928|29 roku. 
Hali Dziś uroczyste otwarcie sezonu 

1928|29 roku. 

Chłopiec (do żołnierza): — 
Niech pan juz dłużej nie czeka. 
Ona i tak nie przyjdzie. 

Demonstrowane będzie pierwsze arcydzieło bezKonKurencyjnego repertuaru 
fenomenalny tilm wytwórni British International Pictures, reżyserii gen-

jalnego Ryszarda Eicbberga. 

BRUDNE PIENIĄDZE 
(SONG DZIEWCZĘ WSCHODU) 

W roli tytułowej genialna Chinka iwana „Cuaem a Hollywood" 

A n n a M a y W o n g 
Anna May Wong grą i w ą wzrusza do łem—kreacja to , ta Jedna wie lka •ymfonja gęsta i uczuć. 

I l u s t r a c j a m u z y c z n a w w y k o n a n i u w i e l k i e j o r k i e s t r y s y m f o n i c z n e ! 
z k o n c e r t m i s t r z e m M . L i d a u e r e m p o d d y r e k c j ą T e o d o r a R y d e r a , j 

f gają przez Friedrlchstrasse. — 
Nastrój w tym cichym pokoju o 
przysłoniętych firankach przy 
starannie dobranych winach I 
spokojnym obiedzie w towarzy 
stwie takiej osobistości jak Pił
sudski, podczas gdy na dworze 
wybuchała rewolucja, był dziw 
ny. Połsudski poważny i zatro
skany, gdyż lękał się niezwyk
łego wrażenia tych wypadków 
w Polsce. Sosnkowski po raz 
pierwszy odtajał. 

Około godz. 5 wyszliśmy w, 
Aleje. By ły ciemne i dość puste. 
Ale wciąż jechały trąbiąc { du
dniąc ciężarowe automobile z 
czerwonemf flagami, gęsto ob
sadzone przez ludzJ uzbrojo
nych; jechały bez celu i jak się 
wydawało, dla samej radości 
ruchu... Zaprowadziłem Piłsud
skiego do hotelu Continental 4 
pożegnałem się z nim. • t 

Przed drzwiami hotelu s l a ^ 
jako posterunek, stary *3 

siwy, uzbrojony robotnik', 
„czerwony gwardzista'4, jak nfe 
bez dumy powiedział rjottjer.^* 
Poszedłem do domu. Na placu 
Poczdamskim falowały'wielkie 
tłumy, przez które weiąź toro
wali sobie drogę żołnierze naf 
cfężarowych autach... Poza tent 
wszystko było zdumiewająco 
spokojne i panował porządek.' 
Demonstracje, a nie rozruchy. 
Tylko wojsko rewoltowialo; lud 
ność z wyjątkiem nielicznych 
uzbrojonych cywilów przypa
trywała się I czytają • dodatki 
nadzwyczajne... T 

" ' " X — W ' 
Z Towarzystwa 
Kultury Katolickiej. 
Dnia 12 b. m. (olĄtek) ŵ  

Łodzi o godzinie 8.30 na salf 
Związku Młodzieży Polskiej 
przy ul. Gdańskiej 111 odbę
dzie się pierwszy wifeczór dy
skusyjny sekcji studiów kato
lickich na temat: „Zagadnienie 
pracy w oświetleniu katoll-
cklem". Referentem będzie 
ks. prof. 8r. A. Roszkowski. | 

Wstęp dla cz łonków! s y m 
patyków wolny. _ . I 

Początek przedstawień o g. 4 p. p., w soboty ł niedziele o g. 12-ej w pol. ostatniego o godi. 10 w. 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zł. w sob. 1 niedi. od godi. 12-ej do 2-ej wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 

! 
Nowy sędzia trybunału 

haskiego. 

Ole Momsen został mianowany 
sędzja, trybunału międzynarodo*' 

wego w Hadze, y 

EDMOND JALOUX. 

Razem z braćmi moimi, w 
Haszem ciężkiem dzieciństwie 
Bie znalem milszego uśmiechu 
od tego, którym darzyła nas 
ciotka Gertruda. 

Gertruda Remy była młod
szą o lat dziesięć siostrą naszej 
matki. Sadząc z jej fotografii z 
lat młodzieńczych i opowiadań 
naszych rodziców, musiała być 
kiedyś czarująco piękną. Z wie
kiem zachowana jeszcze fizjo-
gnomję o żywej subtelności, ry
sy czyste i spojrzenie, które z 
pewnością było to samo, co w 
dwudziestej wiośnie jej życia. 

Nasze pożycie domowe było 
bardzo smutne: ojciec zgryźli-' 
wy, matka neurasteniczka 
Milczenie ustępowało tylko o-
Itropnym scenom, w czasie któ
rych każdy wyrażał te same 
tawsze pretensje, te same żale. 
Jedna tylko ciotka Gertruda po 
trafiła uspokoić wszystkich. Ła
godna, uśmiechnięta, zjawiała 
się wśród burz domowych, uci
szając jednych, pocieszając dru 
gich; była to jakby żywa tęcza, 
której wyglądaliśmy zufnoicią, 

gdy wybuchała burza 1 byliśmy 
pewni, że po kilku chwilach za
jaśnieją nad naszemi głowami 
szczęśliwe jej promienie. 

Nie trzeba mi podkreślać Jak 
bardzo pieściła nas ciotka. Za
stępowała się za nas u zbyt su
rowych rodziców naszych, ła
godziła nasze kary, pocieszała 
nas, gdy płakaliśmy. Wszelki 
egoizm był jej obcy: żyła tylko 
dla nas, wyrzekłszy się wła
snych korzyści i własnego za
dowolenia w życiu. W pojęciu 
naszem uosobniła obraz dobro
ci i jeśli nie zostaliśmy gorsi niż 
jesteśmy, zawdzięczamy to jej 
wyłącznie. 

Gdy byliśmy już nieco star
si i zaczęły nas zajmować za
gadnienia- tego świata, często 
zadawaliśmy sobie pytanie dla
czego ciotka Gertruda nie wy 
szła zamąż. Czyżby miłość nie
szczęśliwa? Praemenfe poświę 
cenią i rezygnacji? Czemu przy 
pisać to niewytłumaczone usu
nięcie się na dalszy plan życia? 

Nieco później jeszcze, zagad 
nąłem o to matkę. Odpowiedzią 
ła mi wymijająco. 

— Nie wiem. Jakoś nie uło
żyło się to dla Gertrudy... Nie 
wiem dokładnie, jak to było... 
Zresztą tak już dawno jak to 
».82xs.tkajniflelo..JU 

To wszystko, cóż to było? 
Młodość Gertrudy i matki, ży
cie samo, czy też jakieś poszczę 
gólne zdarzenia? 

Życie, jak sądzę. Matka mo
ja umarła w parę tygodni po tej 
niejasnej rozmowie. A potem 
przyszła kolej na ciotkę Gertru 
dę. Stała się drobną staruszką 
o pomarszczonej twarzy, ale 
oczy jej, te czyste oczy wśród 
zwiędłych powiek, nie straciły 
wyrazu swej młodości. 

Ginęła powoli, jak ginie ślad 
drogi w lesie. Zrazu ścieżka 
zdaje się stawrać węższa gąszcz 
ją zagarnia, zwraca się w lewo, 
zwraca się w prawo, wielkie 
czarne drzewa okrążają ją ze
wsząd, cień ciemny zwisa nad 
nią; wkrótce staje się tylko l i -
nją widoczną wśród zarośli pod 
zwiędłemi liśćmi; ostatnie^jesz-
cze tchnienie, mała ścieżynka 
przerwała się... 

Przed śmiercią ciotka Ger
truda zawołała: 

— Dlaczego nie napisał nlg 
dy? Dlaczego? dlaczego? — 
Natychmiast potem zaczęła się 
agonja. 

Przez kilka lat jeszcze ra
chowaliśmy z braćmi nieroz-
dziełną własność po rodzicach. 
Następnie, skutkiem rodzinnej 
.umowy, nabyłem ją na .wyłącz 

ne posiadanie. Zmuszony też 
zostałem do niektórych nie
zbędnych reparacyj. 

Wytłumaczyć tutaj trzeba, 
że lewe skrzydło naszego wiej 
skiego domu, które właśnie za 
mieszkiwali rodzice nasi otwie 
rało się na dość wielką cieplar 
nię z wodotryskiem pośrodku, 
zawsze dobrze utrzymaną, bo
wiem rodzice nasi mieli tylko 
jedno wspólne upodobanie: 
kwiaty. Zimą wstawiano do 
cieplarni kilka drzew pomarań 
czowych, które latem zdobiły 
taras, za wyjątkiem dwóch naj 
większych, których nigdy nie 
ruszano z miejsca, od lat wielu 

Jeden z ogrodników, zaję
tych przy restaurowaniu cie
plarni, przyniósł mi któregoś, 
dnia pożółkłą kopertę o zni
szczonych brzegach, na której 
jednakże odcyfrować mogłem 
nazwisko ciotki Gertrudy. Zna
lazł ją pod jednem z kubłów 
drzew pomarańczowych. Ja
kim sposobem znalazł się tam 
ten list? 

Przypomniałem sobie wresz 
cie, że w dzieciństwie naszem 
listonosz, o ile służba była za
jęta, zostawiał pocztę na stoli
ku, stojącym u wejścia do cie
plarni. Prawdopodobnie które 
goś dnia ^ który musiał być 

dniem jesiennym—wiatr zmiótł 
nieszczęsny oczekiwany list ze 
stołu, a dnia tego, wedle dal
szego prawdopodobieństwa, 
wstawiano także dwa najpięk
niejsze drzewa pomarańczowe 
po raz ostatni do cieplarni... 
Nikt nie zauważył Wśród pia
sku, który miał ją pogrzebać, 
cieniutkiej kartki papieru, któ
ra zawierała w sobie wszyst
kie nadzieje Gertrudy. 

Przeczytałem ten list, dato
wany z 12 października 1854 
roku. Oto, co zawierał: 

„Ukochana Gertrudo moja, 
„Po ostatniej naszej rozmo

wie, wróciłem do siebie z ser
cem w ogniu I oszołomionym 
umysłem. Mówiłaś mi, że zgo
dzisz się na wszystko, byle tyl 
ko pójść ze mną, ale powiedzia 
łaś mi także, że ojciec twój ni
gdy nie zezwoli na nasze mał
żeństwo z powodu mego nędz
nego stanowiska. Pytam sie
bie czy mam prawo narzucić 
Ci trudne warunki życiowe. To 
bie, która jesteś przyzwyczajo 
na do zbytku i obfitości? 

„A jednak kocham ciebie 1 
ty mnie kochasz i jestem rów-
n'e pewien twojego uczucia, 
jak i mojego. Jednakże, gdy
byś mi kiedykolwiek bądź w v 
rzucać miała zerwanie z rodzi>. 

caml, moją biedę, trudności, z 
Jakiemi walczyć byśmy musie 
li, jakie mógłbym znieść myśl, 
ze popsułem ci życie? i 

„O, Gertrudo, namyśl się je 
szcze, błagam cię o to na klęcz 
kach. Czy czujesz do mnie mi
łość dość wielką, aby^cprzed 
się wszystkim przeciwno
ściom losu? Zmuszony gestem 
wyjechać na dni kilkanaście. 
Podczas tego okresu, namyśl 
się dobrze. Jeśli zgodzić się mo 
żesz na życie, jakie daćc i mo
gę, napisz do mnie, ą jeśli nie 
masz na nie odwagi — nie od
powiadaj mi więcej. Zrozu
miem ciebie i nie będę miał ża
lu. Wyemigruję — proponują 
ml nędzne stanowisko, poza 
Europą — I zdała błogosławić 
cię będę, jak błogosławię cię 
zbliska. Ale cokoiwiekbądź by 
się stało, nie wątpij nigdy ani 
o mej miłości ani o rnej ; wier
ności. 

„A teraz, ukochana,' 'fegnam 
clę, mówiąc ci — stosownie do 
twej wo l i : " do widzenia! lub: 
bądź zdrowa na wiek i ! 

„Ściskam ciebie, tak Jak cfę 
kocham, z całego serca". Leon. 

Wystarczył słaby podmuch 
wiatru, by zadecydować;o lo-
siedwojgą istnień... ' ' »•« 

Tłum. LV M. 
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Albinosy rodzą się często z rodziców normalnych 

Od czasu do czasu znajduje 
m v w prasie fantastyczne wia
domości o „białych Indianach", 
odkivivch w kralu c z a r n e j ra
sy oraz niemniej fantastyczne 
przypuszczenia co do ich po
chodzenia. Jest w tern dużo 
przesady — sporadyczne wy
padki rozdmuchuje sie nieraz 
do rozmiarów 

pierwszorzędnej scnsacli. 
Rzeczywistość przedstawia 

Się znacznie proście!. Zachodzi 
tu poprostu wypadek albiniz-
mu — rodzaju choroby, albo ra 
czej anomalii, która zdarza się 
zarówno wśród zwierząt. Jak 
wśród ludzi i polega na koni 
pletnym zaniku pigmentów, za 
barwiających skórę, włosy lub 
pióra. Biały szczur, biały kos, 
czy biały murzyn nie są czem 
innem, jak albinosami szczura 
kosa, czy człowieka. 

Od czego zależy, ta anoma
lia? 

Trudno jest na to odpowie
dzieć, bo zarówno w świecie 
ludzkim, Jak I zwierzęcym albi 
nosy rodzą sle często 

z rodziców normalnych. 
'Jeśli chodzi o ludzi, to wypad
k i takie zdarzają sle zarówno 
.wśród Europejczyków, jak I 
.wśród mas ciemnych, nie są 
Jednak tak Jaskrawym kontras 
tern. Jak biały murzyn wśród 
murzynów normalnych. Spłasz 
czony nos. kręcone włosy i wy 
tlatne bezbarwne wargi — ra
żą Jednak tern wiecei. że przy 
zwyczaillśmy sie kojarzyć je 
z ciemną skóra . - , r 

rasy czarnet. 
Podróżnicy amerykańscy, 

państwo King. odkryli właśnie 
niedawno wypadek całkowite
go alblnizmu w szczenię mu
rzyńskim Safari z Tanganiki. 
Mała, ośmioletnia murzynka te 
go szczepu była 

kompletna alblnoska. 
Na główce jej. białości alaba-

Dwukolorowi ludzie. 
stru, jeżyły sie włosy, jak weł
na białej owieczki, wargi, pa
znokcie nawet, bvłv zupełnie 
bezbarwne. 

Zdarzają sle jednak wypad
ki jeszcze ciekawsze. Sa to wy 
padkl alblnizmu częściowego, 
kiedy podlegający temu osob
nik jest „srokaty". to znaczy 
cały w plamy. Ciało przypo
mina wtedy młodego foksterjc 
ra. albo... prosiaczka, pokryte

go drobnemi cicmncml plamka 
mi na różowej skórze, a włosy 
na głowie składaia sle z pęcz
ków jasnych obok ciemnych. 

Czy albinizm jest dziedzicz 
nv? Uczeni nie ustalili ieszcze. 
W większości wypadków — 
tak. 

Na podstawie teł iednak tru
dno jest wyprowadzaiac jakieś 
prawo dziedziczności. 

X — 

Pomywacz w szlifach generalskich, 
Nieszczęśliwy starzec. 

Słyszeliśmy niejednokrotnie 
że austriackie ex-ekscelencje, 
generałowie i ministrowie, cier 
pią dziś całkiem 

ordynarny głód. 
że rosyjskie księżne otwierają 
magazyny mód, a generałowie 
carscy zarabiała jako szoferzy. 
Dziwnie natomiast wygląda 
wiadomość, że cierni niedosta
tek generał dumnei armjl an

gielskiej, armji zwycięskiej i 
arystokratycznej. 

Sir Henry Charles Gough, 
wsławiony w woinie światowej 
58-letni generał armii brytyj
skiej i australijskiej, wielokrot
nie odznaczony za waleczność 
— znalazł sie obecnie 

w skrajne! nędzy. 
Jako 14-letnl chłopak zaciąg 

nął się do szeregów w r. 1883, 

Kilka tygodni bez zajęcia i kłopotów. 
Krótkie chwile zadowolenia i szczęścia. 

Swoboda to rzecz zasadnicza. 
Mfnął Już okres nawet naj

bardziej spóźnionych urlopów 
wypoczynkowych, można za
tem o tej sprawie pomówić ob-
jektywinle. 

Czy korzystaliście z przyjem 
nych wywczasów? 

Pytanie powyższe przede-
wszystklem nasuwa przypusz
czenie, że na wywczasy pozwo 
Hć sobie było można, t. J. że 
szef lub chlebodawca udzielił 
na n i e urlopu, a człowiek samo
dzielny miał dość pieniędzy, a-
żeby na krótki czas wyrwać 
się ze zwykłego otoczenia t spę 
dzić kulka tygodni bez zajęcia i 
kłopotów. 

Jeśli tak nie było, Jeśli, czy
telniku, zaprzężony jesteś od 1 
stycznia do 31 grudnia, przez 
rok cały, w kieracie mozolnej 
pracy, żałować ciebie trzeba, 
bo życie twoje 

Jest nieludzkie. 
Ale pomimo to nie trzeba re

zygnować, bo wszystko jesz
cze nie jest stracone. 

Gdybyś jednak korzystał z 
urlopu, a nie jesteś z niego za

dowolony, jesteś jeszcze wiece, 
pożałowania godny, bo zmarno 
wałeś bezużytecznie 

dar Boży. 
Bowiem czas odpoczynku tak 

określić się powinno: „krótkie 
chwile zadowolenia I szczęś
cia". A nawet krótkie chwile 
szczęścia mają swoje znaczenie 
w życiu. 

Czyżby istniał przepis na spę 
dzenie przyjemnych wywcza
sów? Oczywiście. I niejeden 
naiwet. Cała trudność polega na 
umiejętnym wyborze. 

Zdarza się np., że zagranicą 
spotyka się grupy młodych lu
dzi, odbywających wycieczki 
na rowerach. Towarzyszy im 
mały samochód naładowany na 
miotami, którego woźnica od
grywa rolę wywiadowcy 1 a-
prowiatora, t, j . wybiera za
wczasu miejsce na obozowisko 
i zajmuje się zakupem prowian
tów. Młodzież ta kąpie się na 
wszystkich wybrzeżach, łowi 
ryby. odbywa spacery i bawi 
silę doskonale 

za bardzo tanią cenę. 

Międzynarodowa wystawa lotnicza w Berlinie. 

Pod skrzydłami najmniejsty aparat waży 190 kg. i może unieść 210 kilogramów. 
Zaopatrzony w motor 35 konny, kosztuje 10 500 złotych. Za nim obrzymi 

„Dornier-Delfin" na 15 pasażerów. 

I młode panny zrobić mogą 
to samo. Wogóle, młodzież ma 
wiele sposobności do przyjem
nego rozłożenia sobie czasu vva 
kacyjnego. Wycieczki w góry, 
wycieczki krajoznawcze, w to
warzystwie lub w samotności, 
są to rzeczy przyjemne, które 
łatwo zastosować nawet do 
skromnych środków. Ale mo
wa tutaj tylko o ludziach nie 
zależnych, nlcobarczonych ro
dziną. 

Dla ojców rodzm sprawa 
przedstawia się trudniej. Dwie 
alternatywy są do rozważenia: 

miejsce pobytu stałe, 
odwiedzane corocznie lub coro
czne podróże. 

Pierwszy sposób ze wzglę 
dów oszczędnościowych ma za 
lety większe. Zna się warunki 
miejscowości, ceny miejscowe, 
f t. p. I od pierwszej chwili czło 
wiek czuje się jak u siebie, bez 
kłopotów przeprowadzki. 

Są Jednak ludzie, lubiący roz 
maitość, którzy wakacje swe 
spędzić będą chcieli na podró
żach, a przynajmniej co rok w 
innej miejscowości. Pociąga to 
za sobą różnorodne trudności i 
zmuszą do pewnej ostrożnościw 
poczynaniach. Najlepiej byłoby 
zwiedzić obrane miejsce przed 
ostateczną decyzją, ażeby za
pewnić się o jego.dobrych i u-
jemnych stronaefl zgóry 1 nie 
narazić sle na przykre nlcspo 
dzianki. 

Obstalowując miejsce w ho
telu lub pensjonacie trzeba 
szczegółowo ustalić przed wy
najmem rodzaj i położenie po
koju, względnie pokojów, cenę 
utrzymania w stosunku do iloś
ci osób i t. d. 

Nie zawadzi ostrożność za 
pcwnlenia się z pomocą analizy 

o wodzie do picia, 
ażeby nie narazić siebie i rodzi
ny na choroby zakaźne. Ubez
pieczenie bagażu od pożaru jest 
zawsze wskazane we wszyst
kich miejscowościach kuracyj
nych. 

Kwestja zamieszkania w ho
telu lub umeblowanej wil l i jest 
naturalnie sprawą indywidual
nego zapatrywania i materjal-
nej możności 

Jeśli chodzi o większą swo
bodę dla dzfeci, mniej skrępo
wania w ubiorze, zachowanie 
wszelkich domowych wygód— 
dom prywatny będzie wskaza
ny. 

Skądinąd hotel ma tę dogod
ność, że umożliwia i pani domu 
wypocząć od zwykłej odpowie
dzialności za S P B W y gospodar
ski.-: I na większą swobodę ru
chów, okoliczność, na którą nie 
wszyscy mężowie zwracają u-
wagę. 

Jednakże wynajmując willę, 
strzeżmy sie jednej rzeczy: 

Transatlantycki samolot „Bremen" na wystawie. 

Somolot-wiatrak inżyniera la Cieryy wylądował na lotnisku obok budynku 
wystawowego opuszczając się pionowo na ziemię,. 

zbyt częstych gości — Można 
być bardzo gościnnym, lubić 
towarzystwo, ale nie zapomi
najmy, że najmllsf goście, choć
by trzy razy na tydzień tylko, 
to 

męka dla pan] domu, 
która nie zazna w tych warun
kach wytchnienia i będzie prag 
nęła tylko jednej rzeczy: naj
szybszego powrotu do domu i 
do zwykłych warunków życia. 

Wkońcu jeszcze kilka rad do 
brych, nasuniętych przez leka
rza: Człowiek zmęczony umy
słowo nie nie sądzi, że inny ro
dzaj zmęczenia — fizycznego 
np. dopomóc mu zdoła. Zupełny 
odpoczynek polega 

na długim śnie ] spokoju. 
A przedewszystkiern zasada 

najważniejsza: swoboda dla 
wszystkich. Jeden z członków 
rodziny chce zabawić się w ka 
synic. Zgoda, niech tam pójdzie 
nny woli wypoczynek na tle 

przyrody — nie sprzeciwiajmy 
mu się. Niech szuka towarzy
stwa, komu potrzbut są ludzie; 
niech stronf od ludzi, kto prag
nie samotności. 

Swoboda to rzecz zasadnicza 
Swoboad w ubraniu, zajęciach, 
rozrywkach. Niech każdy z wa 
kacyj zdobędzie rdzeń swych 
istotnych potrzeb. I tylko wów
czas wywczasy będa użytecz
ne, krzepiąc siły, odświeżając 
umysł. 

Ale nabycie tych dóbr nie Jesit 
atwe. O spędzeniu swego urlo

pu trzeba pomyśleć zawczasu, 
nie wyjeżdżać na chybił-trafił, 
ecz obmyśleć wszystko starań 
nie na długo przed chwilą wy
jazdu. Myśleć o tern można Już 
dziś, 

cały rok naprzód. 
I — zaprawdę — nie będą to 

myśl] przykrel 

i i 

PROS2EK 

KOGUTEK 
USUWA NAJUPORCZYWSZS 

I BÓL GŁOWY 

przeszedł wszystkie szczeble 
karjery wojskowej, wybitnie od 
znaczywszy sie podczas zacię
tych walk w Galliooli. Po ukoń 
czeniu wojny — znalazł się be* 
chleba, pomimo, że miał 

stopień generalski. 
Jakiś czas utrzymywał sie w 
Nowym Jorku na stanowisku 
składów departamentowych aż 
wydalony — musiał sie jać naj 
bardziej poniżającego zajęcia 
— pomywacza naczyń w Qiłe-
bcc (Kanada). 

- X -

Gody weselne 
bogatego wieśniaku. 

Tragiczna bójka. 
We wsi Miljak koło Zemll-

na bogaty syn gospodarsi Bori' 
voj Millvojcvic obchodził swojł 

gody weselne, 
na tóre zaproszono mnóstwo 
gości z całej oollcy. 

O północy goście opuścili 
dom nowożeńców, a pan młody 
wraz z dwoma drużbami odpra 
wadzał ich. 

W drodze powrotnej natnęll 
się na kilku Cyganów, z który
mi wszczęli kłótnię. Ponieważ 
obie strony znajdowały się w 
stanie silnego podochocenta, 
przyszło 

wkrótce do bójki, 
w ciągu której błysnęły noże 

Borivoj Mllivojevlc, ugodzc 
ny kilkakrotnie nożem w gło
wę — padł na miejscu trupem, 

I oto w chwili gdy nieszczęs
na panna młoda w otoczeniu 
drużek śpiewała tradycyjne pU 
śni, oczekując na oblubieńca, na 
deszła wieść żałobna, która jak 
grom poraziła wszystkich. 

Młoda mężatka po ilkimastu 
godzinach małżeństwa już o-
wdowiała. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceelilnlnna 4*3. tel. 41-32. 

Sneclallsia chorńb skórnych, wenę. 
rycznych I moczonłclnwvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Ola part od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od eodz. 8—10 I od 5—8, 

Dr. med. Rakowski 
T . l . 27 -81 . 

Spec)ali§ta chorób uszu, nosa, gardł* 
i płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 . 
Przyjmuj. 12—2 I 5—7 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadzi! sle na ul. 6 Sierpnia 

(Benedykta 1). 
Speclallsta chorób skórnych, wene
rycznych I moczoołclowych. Lecze
nie światłem (Lamoa kwarcowa). 
Przyjmuje od 8 do 11 I od 5—8 wlec* 

Nic nie widział. 

Pan I i — Byteś* wczoraj w teatrze? 
Pan I I t — Tak, ale niewiele widziałem. Grali taka, 

straszną sztukę, że wszystkim widzom włosy stanęły dęba, a ja 
siedziałem w ostatnim rzędzie. 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Chcać nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni, iadać ory f j laa lnych pro
szków m. „ K O G U T K I E M " Gałec
kiego, znanych od lat trzydziesta. — 
2wrac*|ci« uwagę i odrzucajcie UPOR
CZYWIE polecane naśladownictwa w 

odobntra do n a s z e g o opakowaniu 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo-
plciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górskiem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) teL 28-98 

Przyjmuje od 8 — 3 l o d 5 — > 8, 
Paule o J 3 — 5, 

Gdy Jadwigę deszcz spotka, to kapusta 
nie słodka. 

Październikowe przepowiednie. 
Jeżeli październik iest wie

trzny, mroźny, to nie będzie" za 
to styczeń i luty groźny. — 
Grzmot październikowy — nie-
statek zimowy. Po świętym 
Franciszku pasa na owsisku. O 
świętej Brygidzie babie lato 
przyjdzie. Na Maksymiliana — 
babskie lato sle przesila. Na Ed 
warda — jesień twarda. Teresa 
Jadwiga, bydło z oola ściga.— 
Gdy Jadwigę deszcz sootka, to 
kapusta nie słodka. Kto sieje 
na św. Jadwigę, ten zbiera figę. 
Po św. Jadwidze sa dolrzałe 

grzyby I rvdze. 
Kiedy w Św. Gaweł słota, bę- i 

dzie w zimie dużo błota. Na św. 
Luka schowaj pług i włóka. Od 
śnieżnej Urszuli oczekuj koszu 
li. Urszuli — nie ieden skuli, co 
nie zasiewał, biedę będzie mie 
wał. Na św. Kryspina szewc 
przv świecy poczyna. Bab
skie lato czasem sie opłaci, ale 
od Jana bywają grady, 

ciepło sie traci. 
Na św. Szymona babskie la 

to kona. Na św. Szymona i Ju-
dv spodziewaj sie śniegu alba 
grudy. Na Szymona Jude czas 
onatrzeć bude. Koniec naździer 
nika. ziąb kość przenika. 

X — * 
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Hm żmii! diiii 
Urodziwa złodziejka. 

Lwowa 'donoszą: 
Policja lwowska poszukuje 

niejaką Rozalję Żmijównę vel 
Ryszardę Żmijewską 

córkę przemysłowca, 
która dokonała we Lwowie całe 
go szeregu śmiałych kradzie
ży. Źmijówna licząca 20 lat by 
ła już kilkakrotnie karana za 
kradzieże przez sądy we Lwo
wie, Samborze, Przemyślu i t 
d., a ostatnio odsiadywała ka
rę 10 miesięcznego ciężkiego 
więzienia w lwowskiem wic 
tleniu karnem. Wypuszczona 
dnia 2 lipca b. r. z więzienia 
wstąpiła na posadę do firmy 
„Netitrudon" przy ulicy Zybli-
kiewicza 1 nawet w kiosku 
„Neutrodonu" na Targach 
Wsch. reprezentowała tę fir
mę, odznaczała się bowiem 

niezwykłą urodą. 
Z początkiem października Źm' 
jówna wykorzystawszy chwi
lową nieuwagę kasjerki „Ne
utrodonu" skradła z podręcznej 
kasy 600 zł. i spędziwszy całą 
noc w towarzystwie jakiegoś 
porucznika na zabawach w no 
cnych lokalach, zbiegła następ-

WINSZU.1EMY: 

Tutro: Placydzic. Firmino-
wl i Zcnajdzie. 
* Wschód słoika: 5.51. 

Zachód 16.56. 
Długość dnia 12.30. 
UbylO dnia 4.35.. v $ 
Tydzień 41. 

R e j e s t r a c j a r o c z n i k a 
1908. 

Jutro, dnia 11 października 
winni stawić sic dla relestracji 
przy ul. Piotrkowskie! 212 męż 
czyźni rocznika l^OS. zamiesz
kali w obrębie I I I komisariatu 
P. P. o nazwiskach na l i tery: 
L. Ł , M . N. O . 

nie ze Lwowa w niewiadomym 
kierunku. Zaznaczyć należy, 
że w r. 1926 Źmijówna również 
w towarzystwie jakiegoś po
rucznika, który jak później oka 

zało się był zwyczajnym opry-
szkiem w przebraniu oficera, 
naciągnęła wiele osób na znacz 
ne kwoty pieniężne. Za Źmi
jówna rozpisano listy gończe. 

Śmiertelny strzał właściciela oberży. 
Zbrodnia czy wypadek f 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Osowej Górze zdarzył sie 

nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął za sobą 

śmierć człowieka. 
Wczoraj około godziny 2-ej w 

nocy, po skończonej zabawie 
która odbyła się w karczmie 
Szymańskiego w Osowej Gó
rze, pozostał ostatni Bronisław 
Osiński, 26-letni robotnik pocz
towy w Bydgoszczy, zamiesz-

KRATECZKI. 

MĄZ Z CZERW0NEMI OCZYMA. 
Wojowniczy charakter młodej mężatki. 

Gdy Jankiel Szapszewicz o 
siągnął wiek męski, czyli lat o-
siemnaśoie, rodzice postanowili 
go ożenić. Jankiel cały czas spę 
dzał nad księgami religijnemi, 
od których zgłębiania dostał 
już nawet małego „hyaia". Krę
gosłup jego od ustawicznego 
trwania w pozycji pochyłej 
przeistoczył się w kłębek, zasie 
oczy stały się kaprawe 1 zaczer 
wlcnioue Jak u Jastrzębia. Sło
wem nie był Jankiel okazem u-
rody męskiej. Czy miał kwalifi
kacje na męża? O tem też na
leżało powątpiierwać. I to właś
nie, że szczegółu tego nie wzię
to pod uwagę stało się przyczy 
ną katastrofy matrymonialnej. 
Znaleziono dla Jankla żonę. By 
ła to panna Malcla Blrenson, 
dziewczynka jak łania, namięt
na, ognista, przepadająca za ży 
ciem i użyciem. Wiosen sobie 
iczyła osiemnaście. Chyba zby 

teczne nadmieniać, że do pro
pozycji wyjścia zamąż za Jan
kla odniosła się z najwyższą 
niechęcią, zmiękła jednak gdy 
opowiedziano Jej jak bardzo bo
gaty Jest jego tata, jeden z po
ważniejszych kupców z ulicy 
Nowomlcjsklej. — Odbył się z 
pompą ślub, bawiono się i tań
czono do upadłego, porozbijano 
moc szklanych naczyń na „ma-
zeltopf" j zaczęła sdę sielanka 

małżeńska państwa Szapszewi-
czów. 

PIERWSZA AWANTURA. 
Zagorzały zwolennik ksiąg 

talmudycznych Jankiel Szap 
szewiez już od pierwszego dnia 
żonę zaniedbał, czem ona by
najmniej nie. przejmowała się. 
Miała dosyć czasu i umiała od
powiednio go wykorzystać. Na 
dal spacerowała po Piotrkow
skiej w towarzystwie „bub-
ków", z którymi obcowała za 
swych czasów panieńskich. — 
Przez pewien czas uchodziło jej 
to bezkarnie, ale wkrótce rodzi 
na męża zaczęła zwracać uwa
gę na niewłaściwość jej zacho
wania się. 

Wówczas odpowiedziała mu, 
ż« jeśli im się zachowanie jej 
nie podoba, to mogą ją pocało
wać w nos I że inaczej postępo
wać nie będzie. Zaczęło sdę ist
ne piekło na ziemi. Malcla robi
ła mężowi i rodzinie jego na 
złość I afiszowała się nadal ze 
swymi amantami. Gdy raz za 
namową swych krewniaków 
zamknął Ją, narobiła piekielne
go wrzasku i powybijała nie
mal wszystkie szyby w miesz
kaniu. Musiano ją wypuścić. — 
Na drugi dzień zniknęła, zabie
rając z sobą większa sumkę go
tówki mężowskiej. Skardal! — 

skandal! zebrała się rada fami
lijna nuże debatować nad tem, 
co się stało. W obawie kompro
mitacji do władz się nie zwra
cano. Zaczęto na własną rękę 
szukać niewiernej żony. I oto 
pewrego dnia ojciec Jankla 
Szapszowicza Chaim spotkał ją 
na ulicy Piotrkowskiej w towa
rzystwie jakiegoś fircyka de pa 
che. Jak tygrys skoczył ku sy
nowej papa Szapszewicz 1 
chwyciwszy za rękę usiłował 
pociągnąć za sobą. Kobietka w 
krzyk. W sukurs peśpieszył jej 
amant 

POBICIE. 
Grubą laską, trzymaną w pra 

Wiey zaczął obijać czcigodnego 
kupca po plecach 1 głowie. U-
czyniła się awantura, zbiegowi
sko. Było to tuż przy rogu uli
cy Cegielnianej. Korzystając z 
zamieszania rezolutna pani Mai 
cia dała drapaka, na placu pozo 
stał jedynie Szapszewicz senior 
I Moniek Chajmowicz jej obroń
ca. Spisano fm protokuł za za
kłócenie spokoju publicz. Nie
zależnie od tego kupiec zaskar
żył młokosa do sądu o pobicie. 
Sprawa odbyła się w dniu wczo 
rajszym. Moniek Chajmowicz, 
zamieszkały przy ulicy Pomor
skiej 31, skazany został na 50 
złotych grzywny. 

Malci Jakie są losy pięknej 
Szapszewiczowej tego nie wie 
my. Od czasu awantury na uli
cy Piotrkowskiej dotąd jak 
czmycha tak czmycha. 

Sa-wlcz. 
XX 

kały w Osowej Górze. Nie 
chciał on wyjść z lokalu, po
nieważ kilku osobników na za
bawie odgrażało mu się, że go 
pobiją. Zamknąwszy więc lo
kal, Szymański wziął rewol
wer 1 wyszedł wraz z Osiń
skim na podwórze i tu pr/v 
ogrodzie dał strzał w kierunku 
szosy, celem, odstraszenia na
pastników, którzy rzekomo 
mieli oczekiwać na Osińskiego. 
Skutek strzału był straszny, w 
niewyjaśniony bowiem sposób, 
kula w ciemności ugodziła znaj 
dującego się w ogrodzie Osiń
skiego tak nieszczęśliwie, że 
po przeniesieniu go do miesz
kania 

życia dokonał. 
Przybyły lekarz pogotowia ra
tunkowego z Bydgoszcze 
stwierdził śmierć. 

Taniec czerwonego kura 
na zwęglonych zwłokach dziecka. 

Pożar wskutek nieostrożności. 
Z Radomia donoszą: 
W zabudowaniach S e r w y 

Florentyny w LiDOWcu, g m . 
Skarżysko-Kościelne. oow. Ił
żeckiego, wybuchł oożar, w s k u 
tek którego snłonał dom 

mieszkalny 1 stodoła. 
Szkoda wynosi około 6000 zł. 
Dochodzeniem ustalono, że po
żar powstał wskutek następu
jące! okoliczności: Poszkodowa 
na Florentyna Serwa, w y c h o 
dząc z domu do kopania kartof 

II pozostawiła bez ooiekł 6-let-
niego syna Józefa Serwę, ce
lem pilnowania 5-tygodniowe
go dziecka. Pozostawiony bez 
opiek! małoletni Józef rozpalił 
ogień w szoDie za domem mle 
szkalnym. wskutek którego za
paliła sie szopa, następnie I obo 
ra. W czasie pożaru soalił sie 
Józef Serwa, którego zwłoki 
po ugaszeniu ognia znaleziono. 

Dalsze dochodzenie w toku. 
X 

Angielskie funty podobały się 
czerwonym celnikom. 

Niemiła przygoda spotkała 
na granicy polsko-rosyjskiej 
dwóch mieszkańców Londynu, 
kupców Brokhana 1 Uszata. Na 
stacji Nlegorełoie bolszewicy 
zabrali Im 47 funtów szterlin-
gów I 100 czerwońców z tem, 
że zatrzymane olenladze otrzy 

maja oni w Stołocach". Po prz\ 
byciu do Stołoców Anglicy 
zwrócili sie do urzędu celnego 
prosząc o pieniądze. Okazała 
sie. że te wcale nie nadeszły 1 
że najprawdooodobnieł niesu* 
młennl celnicy bolszewiccy 

p r z y w ł a s z c z y l i le sobie. 

Z wielkiej chmury mały deszcz. 

Marsz Heimwehry na ulicach Wiener-Neustadt wywołał wiele hałasu nłetyl-
ko w Austrjt, ale i w całym świecie. Skończyło sią na alarmie albowiem 

nie nastąpił przepowiadany wybuch wojny domowej. 

howe rekordy światowe. 

Nurmi (na prawo) ustanowił dnia 7 października 3 nowe rekordy światowe 
(na 15 kilometrów, na 10 mil i bied godzinny). 
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Sujkowskie]. t l . 
• _ , , , } 
• 'Jeden z panów, gawędzący z 

tr ia w tej c,hwilf nad trzecim kie 
Uszkiem cocktailu, był w grun
cie rzeczy — tak myślała Clai-
re — zupełnie obcym człowie
kiem dla swojej żony, ładnej ko
bietki, świergocącej w grupie 
zebranej koło fortepianu pani 
Allyngton. 

On to właśnie-próbował po
całować CUfce zaraz za pierw
szym razem, gdy znalazł się z 
ni a sam na sam 1 jedynym po
wodem, dla którego nie pono
w i ł próby, było to, że odtąd u-
nikała znalezienia się z nim na 
osobności. Miała również powo 
dy do mniemania, że dwaj czy 
trzej z obecnych mężczyzn, zro 
biliby to samo, gdyby im tylko 
dała lekko do zrozumienia że Im 
Rfę „coś oberwie". Inny jeszcze 
Musty dżentelmen, w niepoka
lanie wytwornem ubraniu, ziry
tował ją poufnemi dwuznaczni-
kami j musiała go przywołać do 
Porządku. Zdawała sobie spra
wę, że były to tylko sporadycz
ne przebłyski zwierzęcej natu
ry ludzi i że musiały one mieć 
jakieś głębsze znaczenie. Wy-
.WnioskowaJa. że większość mę 

żczyzn musiała być brutalniej 
sza I skłonnlejsza do zdrady, 
niż to przypuszczały Ich żony-
Przyciągnęła Ich bez wysiłku, 
czasami nawet miała z tego po
wodu przykrości, ale, ogólnie 
biorąc, uważała, że jako kobie 
ta naprawdę ich nie lubiła. 

Przyciągała mężczyzn, ale 
przestała przyciągać chłopców 
Przeszła przez doświadczenie 
uświadomienia sobie tego faktu. 
Dwa ostatnie letnie sezony prze 
była z matką na wybrzeżu Mai-
ne i przekonała się, że Jest „za 
stara" na tańce w Klubie Mor
skim. Dżentelmen lat pięćdzie
sięciu, widząc ją obok jednej z 
dziewcząt, które królowały na 
tych tańcach, nie mógł zgadnąć 
która z nich jest starsza. Wed
ług jego opmji, Claire nie zdra
dzała żadnych zewnętrznych o-
znak dojrzałości. — Tańczący 
chłopcy zorientowali sfę jednak 
momentalnie, że Jest dla nich za 
„stara". Młodość ma swoją In
tuicję i dla tych chłopców, nie
których w Jej wieku — Claire 
była już „starą". 

„Dwadzieścia pięć?" — roz
myślała, urażając się ciągle o tę 
cyfrę, jak o bolący ząb. Dwa
dzieścia pięć lat uczynią ją is
totnie „starą" ale nie doprowa
dzą jej do małżeństwa. Wledzia 
ła dobrze, dlaczego młode mę
żatki, znajdujące się na przyję
ciu u pani Allyngton. wychodzi

ły za tych f tych mężczyzn. Nie 
które powychodziły zamąż po-
prostu owczym pędem, dlatego, 
że były w wieku odpowiednim 
do zamążpójścia 1 dlatego, że 
„wszystkie" wychodziły' Inne 
znów zwlekały, fliTtowały f ko
kietowały, wreszcie zdjęte pa
niką za zbliżeniem się „dwudzie 
stu pięciu" czy czegoś gorsze
go, powychodziły za pierw
szych lepszych, jacy sfę nada
rzyli. Bywała druchną „star
szych" panien, wychodzących 
zamąż w taki warjacki sposób 
I płakała nad niemi łzami praw
dziwej wściekłości. 

Rozgniewana, ale niepewnie 
się orjcntująca w sytuacji, przy
puszczała, Ze całe zagadnienie 
małżeństwa musiało sfę sprowa 
dzać do ..czegoś prawdopodob
nie biologicznego". Młode mu
szą opuszczać rodzicielskie gnia 
zda; chłopiec uczy się praco
wać na siebie, rola dziewczyny 
jest haniebna; musi ona znaieźć 
sobie żywiciela f powozić w nie 
go! Cały długi okres życia ko
biety jest poświęcony współza
wodnictwu 1 walce z towarzysz 
kami o zdobycie żywiciela. Roz 
histeryzowana, udająca stale 
wesołość, musi się o niego do
bijać, jednocześnie nfe dopusz
czając do tego, żeby się spo
strzegł, że to nie on zdobywa, 
a ona. Radość świeżo zaręczo
nych nanien napełniała niejedno 

krotnie Claire obrzydzeniem i 
litością dla swojej płci. Zdawa
ło jej się, że w rozanielonem 
spojrzeniu zaręczonej dziewicy 
czyta znamienne słowa: „Zła
pałam swojego!" 

Upolowawszy „swoich" oka
zywały się wspaniałomyślne 
względem Claire, życzyły jej te 
go samego, jakkolwiek nie po
trzebowała żywiciela i m ;ala z 
czego wybierać. Pozostawało 
tylko zdecydować sfę, którego 
wybrać. Była w samej rzeczy 
na tyle wyróżniona przez losy, 
że żywiciele sami się o nią do
bijali. Postanowiła nie dopuścić 
do tego, żeby pójść za owczym 
pędem. Wzbierała w ulej go
rycz na myśl, że miałaby wyjść 
zamąż tylko dlatego, że „inne" 
powychodziły, lub właśnie wy
chodziły. Prawie z rozpaczą do 
magała się jakiejś lepszej racji, 
głębszego uzasadnienia-

Tego dnia, w salonie pani Al
lyngton znajdował się cały tu
zin „innych". Patrząc na nie, 
dziwiła się, że taki owczy pęd 
mógł podziałać i na nią, gdyż 
nie ulegało wątpliwości, że go 
odczuwała. Była z niemi na sto 
ple wfelkiej poufałości, kilka z 
nich uważało ją w dalszym cią
gu za „najlepsza przyjaciółkę". 
Pojmowała jednak, że ta przy
jaźń była poprostu przvzwvcza 
jeniem, urodzonem z przypadko 
wego zbliżenia i stosunków mie 

dzy rodzicami. Ona i te jej naj
lepsze przyjaciółki przeżyły ra
zem wiele doświadczeń: wystą 
piły razem na arens l związały 
się przyjaźnią gromadki mło
dych gladiatorów. Kiedy znala
zły się jedna naprzeciwko dłu
giej jako rywalki. walczyłv z so 
ba podług swoich własnych re
guł, chociaż wijksł.ość z nich 
pi zobaczyła sobie napół. otrzy
mane w zapasach, podstępnie 
zacane rany. Claire zaczęła do-
chedzić do przekonania, że w 
giuncie rzeczy mało miała z nic 
nu wspólnego. Dlaczego więc 
zadawala S')b:e trud utrzymy
wania z merr.i poufałych stnsun 
ków? Dlaczegóż robiła bezu
stanne starania, żeby »iie zejść 
w cień? Dlaczegóż, na Bcga, 
fatygowała s.ę dzisiaj na to 
przyjęcie? 

„Herbatka" pani Allyngton 
była w rzeczywistości .cock-
ta rlową bibą". Tak zwana „roz
mowa" — hałasem, który auto
matycznie rósł i sffewał się co
raz bardziej bezładny, w miarę 
iak potęgowało sfę chemiczne, 
nieuniknione działanie dżinu na 
organy głosowe. Dzień w dzień 
ludzie ci spotykali się gdzieś i 
przechodzili przez ten sam che
miczny automatyzm. Zdawało 
sfę, że musieli się noprosru rar-
kotyzować, by bvć \v -.tafle 
znfeść nawzajem swoje towa
rzystwo, a ponieważ tacy byli 

Jałowi, płytcy I nudni — myślą* 
ła Claire, nic dziwnego, że eg
zystencje Ich były tak samo chi 
m i c z i i i e automatyczne jak ick 
zebrania I Pocóż więc, na wszj 
stkie świętości! i ona w dal
szym ciągu uczęszczała na te 
przyjęcia? 

Nie mogła sobie odpowiedzieć 
na to pytanie. Była jednakże 
szczerze przekonana, że tym ra 
zem nie przyszła tutaj dlatego, 
że miał tu być także Walter 
Rackbridge- Był to ten właśnie 
młody człowiek, który postawił 
ultimatum, mające się rozstrzy
gnąć tego wieczora I ostatni o-
sobnlk. z jakim pragnęła rozma
wiać. Ale nie było rady. Zjawił 
się oto na sali i z jego rzybv-
ciem dwaj dżentelmeni, asystu
jący w kącie Claire, usunęli się 
Inteligentnie ! dyskretnie wgłąb 
sali i poszli szerzyć łagodne spu 
stoszenie w innych regjonach. 
Nowoprzybyły był .to przystoj
ny, szczupły, młody mężczyz
na lat trzydziestu o ciemnej ce
rze i posępnych oczach. Została 
się z nim tete-a-tete, przybita 1 
niezadowolona. 

XXIV. 
— Zdecydowałaś się — zapy 

ta? bez żadnych wstępów. — 
Tak, czy nie. Claire? 

Potrząsnęła głową, patrząc 
nań smutnym wzrokiem. 

(D. c n . ) 



Spacer lunatyka w księżycowe! poświacie. 
Osobliwa afera kryminalna. 

Śmiertelny strzał w śnie lunatycznym. 
Osobliwa afera kryminalna, 

interesująca wielce dla lekarza-
psychologa rozpatrywana jest 
obecnie przez władze sądowe 
w Ameryce. 

Oskarżony mechanik Ches
ter Couzlu 

zabił swoia żone, 
fdy był pogrążony we śnie lu-
latycznym. 

Couzlu cierpi nalunatyzm od 
wielu lat. a w ciągu ostatnich 
miesięcy wypadki nocnych wę 
drówek w śnie lunatycznym pp 
wtarzały sie coraz częściej. 

Z zamknieteml oczyma luna 
tyk wstawał z łóżka, udawał 
sie zwykle na balkon, gdzie od
bywał karkołomny soacer po 
żelaznej barierze. 

Rodzina z przerażeniem śle
dziła te wędrówki lunatyka, za 
chowując zupełne milczenie, 
aby nie 

zbudzić śolaceeo. 
dla którego nagłe przebudze
nie mogło zakończyć się śmier 
telnym upadkiem. 

Potem Couzlu powracał do 
mieszkania, a gdy ocknął się, 
nie przypominał sobie nic z te
go, co robił we śnie lunatycz
nym. 

Niedawno w domu. w któ 
rvm mieszkali państwo Couzlu 
dokonano włamania. 

Mechanik uważał tedy za 
stosowne kupić rewolwer, aby 
na wypadek napadu móc obro
nić sie przed rabusiami. 

I ta właśnie przezorność sta 
(a sie przyczyna wstrząsającej 
tragedii rodzinne!. 

Couzlu pewnej nocv uległ 
znowu atakowi Iunatvzmu. 

Stąpając w kierunku balko
nu, skąd przesiewał sie przez 
szyby do pokoju blask księży
ca, przechodził koło stołu, na 
którym leżał rewolwer. 

W Jaki sposób pochwycił 
broń i strzelił do żonv. z te
go Couzlu nie zdaie sobie do
tychczas sprawy... 

Zbudził go ze snu huk strza 
tu l 

krzyk 17-letniego syna. 
jrtóry wbiegł przerażony 'do 
sypialni I wyrwał oicu broń z 
rek!. 

Pani Couzlu leżała na łóżku 
w kałuży krwi... 

Strzał bvł śmiertelny. Za
wezwany lekarz skonstatował 
te pani Couzlu nie żvłe już... 

Gdy lunatyk zrozumiał, że 

zabił żonę, pochwycił znowu re 
wolwer, chcąc sobie odebrać 
życie, ale svn zdołał mu w porę 

odebrać broń. 
Lunatyka-zabóice aresztowa 

no i umieszczono w s z D i t a l u po 
licyjnym, gdzie Couzlu przeby 
wa dotychczas złamany psychi 
cznie i poważnie chorv. 

Psychologowie 1 Drawnlcy 
twierdzą zgodnie, że człowiek 
ten jest niewinny, bo działał w 
stanie kompletnej nieświadomo 
ści. 

Wszyscy sąsiedzi I przyja
ciele państwa Couzin Doświad
czają, że małżonkowie żyli z 
sobą 

lak nalleoiei 
i niedy nie przychodziło do ja
kichś gwałtowniejszych sprze
czek pomiędzy niemi. 

Opinia całego Detroit, edzle 
rozegrała sie ta niezwykła tra 
eedia, jest wielce przychylnie 
usposobiona dla nieszczęsnego 
lunatyka. 

*-X— 

Tragedja powtórnego zamążpójścia. 
Nieprawdziwy akt zejścia. 

W Angljf zdarzył słę wypa-
dek, który raz jeszcze stwier
dza, że życie tworzyć umie za-
wikłanfa bardziej fantastyczne, 
aniżeli autor 

o najbujnlejszej wyobraźni 
Wiliam Peacy w 1918 r. wstą 

pfł do angielskiej marynarkf wo 
jennej I pełnił służbę na pokła
dzie krężownika „Flavia". 

W czasie bitwy morskiej od
łamek granatu ugodził go w gło 
wę. Ranny trzy miesiące prze
leżał w szpitalu, potem spędził 
kilka tygodni w domu rodzin
nym. W ciągu urlopu Wiliam 

poślubił pewną młodą dziewczy 
nę, a potem powrócił na swoje 
stanowisko na okręcie wojen
nym. 

Wkrótce wystąpfły u niego 
objawy ciężkiej 

umysłowe] choroby. 
Tracił na kilka godzin kom

pletnie pamięć, zapominał na
wet własnego imienia 1 nie po
znawał kolegów. 

"W pewnych chwilach odzys
kiwał świadomość f ze zdziwię 
niem słuchał, kiedy mu opowia
dano, że niedawno był zupełnie 
innym człowiekiem. 

Wyrok śmierci w Krakowie. 

Egzekucji dokonał nowy kat. 
Z Krakowa donoszą: 
Wczoraj zawisnął na szubie 

nlcy ustawionej na małym po
dwórzu więziennym w gmachu 
św. Michała, Antoni Grabowski 
vel Graboś, skazany wyrokiem 
sądu okręgowego karnego w 
Krakowie, Jako trybunału sądu 
przysięgłych dnia 23-go lutego 
1926 r. Sąd przysięgłych skazał 
Grabosia - Grabowskiego wów
czas na śmierć, który to wyrok 
Sąd Najwyższy w Warszawie 
zatwierdził przed kilku dniami: 
Prezydent zaś Rzeczypospolitej 
odizucił prośbę o ułaskawienie. 

W poniedziałek w godzinach 
porannych przewodniczący ów 
czesnego trybunału zawiadomił 
Grabowskiego o odrzuceniu 
przez p. Prezydenta Rzeczypo 
spolltej prośby o ułaskawienie. 
Grabowski 
przyjął wyrok z cynizmem. 

Równocześnie władze sądowe 
zawiadomiły o tym wyroku żo 
nę Grabowskiego I jego dzieci. 

Kiedy w kilka godzin póź
niej zjawiła się w celi aresztan 
ckiej jego żona, skazaniec ode 
zwał się do niej w następujące 
słowa: 

— Całe twoje szczęście, 
że Ja jutro ginę, bo ty i Boja-
nowski 
nie chodzilibyście po świecie! 
Grabowski dopuścił się zbrod 

ni skrytobójczego morderstwa 
rabunkowego w dniu 29 mar
ca 1927 r. w Dublu, w towarzy 
stwie wspólnika rabunku w 
ten sposób, że stanąwszy 
przed oknem ś. p. Wincentego 
Bazarnika, dozorcy pstrągami 
w dobrach Potockich (koło 

Krzeszowic) — poprosił go o 
zapałki celem zapalenia papie
rosa, a kiedy Bazarnik, nie 
przeczuwając podstępu, speł
nił życzenie Grabosia — Gra
boś strzelił do niego z brownln 
ga, a strzały ugodziły go w 
piersi 

i pozbawiły życia. 
Następnie bandyta wdarł się 
przez okno do mieszkania za
mordowanego, rozbił kuferek 
i zrabował z niego 100 zł. — 
oraz zabrał wiszącą na ścianie 
strzelbę. 

Nadto Graboś dokonał kra 
dzieży w towarzystwie współ 
nika uzbrojonych w rewolwery 
w nocy z 20 na 21 kwietnia 
1927 na szkodę Dawida Gruen 
berga w Krakowie, któremu 
zabrał, będąc już dwukrotnie 

Gdyby nie córka 

bandyci obrabowaliby spokojnego 
rolnika. 

karany za kradzież — z pod 
zamknięcia 6 litrów rumu, 40 
flaszek likieru, 10 flaszek róż
nych wódek I Inne ruchomości, 
łącznej wartości 627 zł. — Nad 
to Graboś I Jego wspólnicy 
skradli w Trojanowicach z koń 
cem lutego 1927 r. Franciszko
wi Siwkowi garderobę i po
ściel, wartości około 500 zł. 

W chwili, kiedy służba wie 
zienna wprowadziła Grabosia 
w otoczeniu kapelana więzien
nego na miejsce stracenia, Gr* 
boś, mając zawiązane oczy 
czarną przepaską, 

prosił o pożegnanie się, 
z kim — niewiadomo, gdyż na 
miejscu stracenia z otoczeni! 
jego najbliższych nikogo nie 
było. 

W klika sekund potem kat. 

ubrany w żółte jasne buciki, 
w jasne spodnie płócienne, gra 
natową marynarkę, czarną — 
niedbale zawiązaną — krawat 
kę I jasny, zmięty kapelusz, w 
białych, nicianych rękawicz
kach zarzucił skazanemu 

pętlę na szyję. 
W momencie, kiedy skaza

niec zawisnął na sznurze, try
bunał oraz służba więzienna 1 
ciekawa publiczność, odsłonili 
głowy przed majestatem śmier 
cl. 

Tym razem egzekutorem nie 
był p. Maciejewski z Warsza
w- . znany już na bruku ira-
kowcLim z dwóch wykiwa
nych eg/ekucyj na bandyc'c 
Zielińskim I Błachu, lecz inny 
osobnik. 

Narciarze na... piasku. 

Kurty narciarskie na sypkim piasku, który musi zastąpić niestały śnieg. 

Z Grochowa donoszą: 
Zamożny rolnik Ludwik Za

lewski w Grochowie siedział 
właśnie wraz z rodziną i do
mownikami przy kolacji, gdy 
silne szarpnięcie drzwiami wej-
ściowemi i szybkie kroki w 
przedpokoju przerwały 

sielankowy nastrój kolacji. 
Nie spodziewano się żadnej wi
zyty o tak późnej porze. 

,Po chwili do pokoju wkro
czyło dwóch zamaskowanych 
opryszków 1 steroryzowawszy 
obecnych przy pomocy rewol
werów, zamierzali dokonać ra-
lunku. 

Szczęściem nie wszyscy 'do 
mównicy zgromadzeni byli w 
pokoju jadalnym; córka Zalew
skiego bowiem znajdowała się 

w sąsiednim pokoju. 
Zorientowawszy się w sytuacji 
wybiegła z mieszkania i 
wszczęła alarm. 

Bandyci przerażeni krzy
kiem jej zbiegli, nic nie zrabo
wawszy. Zawiadomiona o na
padzie policja rozpoczęła za 
bandytami pościg, który jednak 
że do tej pory nic dał realnych 
wyników. 

— X — 

Nowe nazwiska na liście nieszczęśliwych. 
Pokłosie pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 10. 10. — W kronice 
miejskiego pogotowia ratunko
wego zanotowano następujące 
wypadki: 

W podwórzu przy ulicy An 
drzeja 39 spadł z wozu ulega
jąc złamaniu lewej nogi 63-let-
nl 

Pejsach Rozentropf, 
zamieszkały przy ulicy Zakął-
nej 65. Lekarz pogotowia ra
tunkowego przewiózł go do 
szpitala przy ulicy Drewnow
skiej. 

Pierwsza katastrofa. 

Na otwartej niedawno pierwszej kolei transpirenejskiej nastąpiła pierwsza 
tastrofa, Na ilustracji fragment z niedawnego otwarcia kolei. 

Na przechodzącego przez 
ulicę Targową 25-letniego 

Stanisława Milczarka, 
robotnika, zamieszkałego przy 
ulicy Głowackiego 8, spadła z 
budowli cegła. Milczarek od
niósł głęboką ranę czoła. Karet 
ką pogotowia przewieziono go 
do domu. ... 

16-Ietnia Stanisława Busler 
zamieszkała przy ulicy Ceglel-
nianej 40 w sali fabrycznej 
przy ulicy Narutowicza 74 ule
gła nieszczęśliwemu wypadko
wi. Przez nieostrożność maszy 
na poszarpała jej 

prawą dłoń. 
Pomocy udzielił Jej lekarz po
gotowia ratunkowego. 

• • * 
Na ulicy Sokolej pobita przez 

nieznanych sprawców odnio
sła rany tłuczone głowy 32-
letnia 

Lucia Gałklewicz, 
zamieszkała przy ulicy Soko
lej 2. Pomocy lekarskiej udzie
lono jej na stacji pogotowia ra
tunkowego. 

* • • 
Na Szosie Pabianickiej przeje 

chana przez samochód odniosła 
ogólne obrażenia ciała 38-letnia 

Celina Kwaśniewska, 
zamieszkała przy ulicy Pomor
skiej 73. — Karetką pogotowia 
przewieziono ją do domu. 

* * * 
W podwórzu przy ulicy Gdań 

skiej 93 złamała sobie rękę 50-
letnfa Dipa Nejman, handlarka, 
zamieszkała przy ulicy Zgier
skiej 15. Lekarz pogotowia ra
tunkowego przewiózł Nejmano-
wą do szpitala. 

« A « 

W podwórzu przy ulicy Gdań 
skiej nr. 148 został pogryziony 
przez psa 3-letnl 

Zbigniew Worakowskl, 
syn robotnika. Pomocy udzielił 
mu lekarz pogotowia ratunko-

W bójce przy ulicy Zielonej 
nr. 46 odniósł szereg tłuczo
nych ran klatki piersiowej 40-let 
ni Franciszek StablewskJ, po
średnik, zamieszkały przy ulicy 
św. Jerzego 20. 

Stablewski pomiędzy Hnnemi 
uległ złamaniu 

dwóch żeber. 
W stanie ciężkim przewifezlo 

no go karetką pogotowia ratun
kowego do domu. 

* • • 
Na ulicy Dworskiej ugodzo

ny nożem przez nieznanego 
sprawcę odniósł głęboką ranę 
boku 29-letnf MaK 7 ~ W , bez
domny. W stanie ciężkim prze
wieziono go do szpitala. 

Wiliam Peacy w Portland . v v 
siadl na ląd. — Po dwudziestu 
czterech godzinach miał powró 
cić na pokład statku, ale już ga 
więcej nie widziano. 

Zaginał bez śladu. 
Tymczasem młoda żona mał 

rynarza. nie otrzymując od mę
ża żadnych wiadomości, posta
rała się o umieszczenie podobiz 
ny zaginionego w gazetach. 

Przypadek zrządził, że wkrói 
ce potem na jednem z przed* 
mieść Londynu znaleziono na
gie zupełnie zwłoki mężczyzny, 
którego głowa, pokiereszować 
na straszliwie ciosami siekiery 
zmieniona była dn niepoznania 

Śledztwo wykazało, że na te 
go człowieka napadli bandyci 
obrabowali go 

| zamordowali. 
Ponieważ wyłoniło się przy

puszczenie, że mogą to być 
zwłoki zaginionego Williama 
Peacy. więc żonę jego zawez-
wauo do Londynu. 

Pani Peacy przybyła do sto
licy i oświadczyła, że po tatuo
waniu lewego ramienia 

poznaje swego męża. 
Williama Peacy uznano tedy 

za nieżyjącego. 
Wdowa przez sześć lat prac« 

wała ciężko na utrzymanie wła 
sne i dziecka, które przyszło na 
świat po oficjalnej śmierci ojca, 
aż wreszefe poznała kapelusznł 
ka nazwiskiem Jones. 

Upłynęło parę lat. Małżonko* 
wie Jones żyli z sobą jak naj-
szczęśliwiej. 

I oto nagle w ubiegłym tygo
dniu zjawia się w (ch domu męŻ 
czyzna z posiwiałą głową I do
brze znanemi pani Jones rysa* 
mi twarzy. 

— Czy mnie poznajesz, Kat-
ty? — zapytuje — przecież to 
ja, William, 

twó] mąż... 
Zdziwienie i przerażenie ogar 

nęło żonę j całą rodzinę. 
William Peacy opowiedział 

że w Portland uległ nowemu a* 
takowf choroby l stracił do
szczętnie pamięć... Zapomniał, 
jak sie nazywa i kim jest właś
ciwie. 

Umieszczono gb w wojsko* 
wym szpitalu (tam kilkakrotnie 
operowano. 

Peacy przepędził w szpitalu 
cztery lata, a gdy go wreszcie 
wypuszczono, zarabiał Jako pra 
sty robotnik na życic, ciągle Je
szcze nie zdając sobie sprawy 
ze swej przeszłości. 

Dopiero kilka miesięcy lemK 
wstecz 

odzyskał utraconą pamięć 
f postanowił odszukać żonę. Nie 
chce Jednak mącić l psuć jej 
szczęścia, gotów jest udzielió 
rozwodu, aby Katty mogła po-, 
wtórnie poślubić Jonesa. ( 

Narazfe bowiem małżeństwo 
wskutek powrotu legalnego me 
ża jest nieważne. 

Żarłoczność żona* 
tego Włocha. 

Połkną! nos swojej 
żony. 

Niejaki Martino. mieszkaniec 
Neapolu, bvł niesłychanie 

zazdrosny o swola żone. 
Jego gorąca krew południowe
go Włocha burzyła sie szałem 
zazdrości i oto przed kilku dnia 
mi Martino w ciągu gwałtow
nej sceny małżeńskie! odgryzł 
małżonce nos. 

Zawezwany lekarz chciał 
dokonać zabiegu chirurgiczne
go l przyszyć odgryziony nos. 
Ale nosa nie znaleziono. 

— Gdzie nos pańskie! żony? 
— zapytał lekarz. 

— Połknąłem go w szale 
wściekłości — odparł Martino. 

„Kobieta czy le7^a" 
na ekranie „Capito. . 

Do szalonego powodzenia fil
mu „Kobieta czy lalka" w głów 
nej mierze przyczynia się Glor
ia Swanson, budząca ogólny po 
dziw w nieprześcignionej krea
cji. 

Glorja Swanson Jest dzisiaj 
bezsprzecznie Jedną 

z najgłówniejszych gwiazd 
filmowych za oceanem. Jest to 
typowa Amerykanka, nawskroś 
ekscentryczna. 

, Kobieta czy lalka" jest jed
nym z ostatnich filmów Glorii 
Swanson. 

Dała ona n a n i A \ obrazie tym 
kreację niezwykle oryginalną i 
różną całkowicie r.d wszelkich 
poprzednich. Stwor: via typ, na 
który zdobyć się może tylko 
rzeczywiście witika artystka. 

A treść? Rzadko doprawdy 
spotyka się scenariusz obrazu 
tak wspaniale ujęty. 

Reżyser dokazał w tym fil
mie Cudów realizacji. 

I rzec można śmiało, że ob
raz wywiera niezatarte wraże
nie, stanoiwiąc bezsprzecznie 
prawdziwą ucztę artystyczną. 
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Mistrzostwo Pabianic w lekkie! atletyce. 
K. S. „Kmschender" zdobywcą puharu. 

W ubiegła niedziele zakoń
czono definitywnie trwające z 
Dowodu niepogody od dn. 22-go 
Września r. b. zawody lekko-a-
tlet^czne pań i Danów. Jak już 
donosiliśmy Komitet Wychowa 
nia Fizycznego i PrzysDOSobie 

• nia Wojskoweeo w Pabianicach 
ofiarował 2 puhary wędrowne 
dla konknrencyj lekko-atletycz 
nych pań i ..panów" i organiza
cje tych zawodów Dowierzyl 
iT-wu Sportowemu ..Krusche-
ender". na boisku którego też 
hnpreza ta sie odbywafa. 

Komisja sędziowska składa 
'a sic z pp.: Szumlewskiego, 
Chełmickieeo. Wiankowskiego 
'ŁOZLA), Czekaia i Nowaka. 

Wyniki poszczceóinych kon 
kurencyj przedstawiaia się jak 
następuje: 

Panie: 
Bieg 60 mtr.: i . Janowska 

rA. (Sokół) czas 8.8 s.: 2. Janów 
ska .1. (Sokół). 3. Łasruniaków-
na (Sokół) razem 6 Dkt. dla So 
koła: Bieg 100 mtr.: 1. Janow
ska (S.) czas 14.6 s.. 2. Janow
ska J. (S.). 3. Plucińska (Krusch 
ender): Sokół — 5 Dkt.. Krusch 
ender 1 pkt.: Bies: 200 mtr.: 1. 
'Janowska J. (S.) czas 30.8 s.. 2. 
'Janowska A. (S.). 3. Rażniew-
ska (KF) dla Sokoła 5 nkt., — 
Kmschender 1 nkt.: Bieg 800 
mtr.: 1. Rażnlewska (KF) czas 
2.50.8 s.. 2. S/nitówna (KF). ra 
zem 5 nkt. dla Kruschcndcra; 
Bioir 80 mtr. przez płotki: 1. Ja 
dzia (S). 2. Bcimówna (S.) 3 
punkty dla Sokoła i 2 punkty 
dla KF. Czas pierwsze! 16 sck.; 
Rzut oszczepem: 1. Janowska 
U. (S) 24.49 m.. 2. Bcimówna — 
(KF) 23.29 m.. 3. Plucińska (KE) 

<C0.10 ni. 3 punkty dla Sokoła i 
8 Pkt. dla KF.: Rzut dvsklcm: 
1. Jadzia (S) 29.86 m.. 2. Bej-
mówna (KF) 28.10 m.. 3. Ja
nowska J. (S.) 23.44 m.. 4 pkt. 
dla Sokoła i 2 okt. dla KF.; — 
Pchnięcie kula: 1. Jadzia (S) 
8.77 m.. 2. Reimówna (KE) — 
8.68 m.. 3. Dobrosówna (S) 7.68 
ni. 4 pkt. dla Sokoła i 2 pkt. da 
KF.; Skok wdał z mlcisca: 1. 
bagunłakówna (S) 2.10 m.. 2. 
Janowska J. (S) 2.06 m.. 3. Plu 
cińska (KF) 2.05 m.. czvli 5 pkt. 
dla Sokoła 1 1 dla KF.: Skok 
wdał % rozbiegu: 1. Janowska 
(S) 4.37 m.. 2. Łasruniakówna 
(S) 3.W m.. 3. Rażniewska (K. 
i!.) 3.91 m.. 5 pkt. dla Sokoła i 
1 dla KE.; Skok wżwvż: 1. Ja
nowska J. (S) 1.30 m.. 2. Jadzia 
<S) 1.30 m.. 3. Plucińska (KE) 
1.25 m., czyli 8 pkt. dla Sokoła 
•i 1 pkt. dla KE.: Sztafeta 4X80 
m.: W tej konkurencji zwycię
stwo odniosła drużyna Sokoła 
w czasie 47^6 s.. wyprzedzając 
drn/vne Kruschendera o 3 mtr. 

W ogólnej klasyfikacji za
wodniczki Sokoła zaiełv pierw 
sze miejsce z 4S punktami przed 
Kruschenderem z 21 punktami. 

Panowie: 
Bieg 100 mtr.: Pierwsze 

miejsce w tej konkurencji zajął 
dotychczas niezrównany w Pa 

sie 12 sek. (rekord okręgowy) 
2. Nowicki (S). 3. Rvbak (KE) 
5 pkt. dla Sokoła. 1 okt. dla KE. 
Bieg 200 m.: I w tei konkuren 
cje Stefan Miller (Sokół) zają 
pierwsze miejsce, osiągając 
niezły czas 25.8 sek. przed Ry 
bakiem (KE) i Marciniakiem (S) 
4 pkt. dla Sokoła i 2 okt. dla 
KE.; Bieg 400 mtr.: Na czoło 
wysunął sie Marciniak (Sokół) 
przebywając przestrzeń 400 m 
w czasie 1 m. i 1 s. przed Raż 
niewskim (Kmschender). 3 pkt 
dla Sokoła i 2 dla KE.: Bieg 
1500 m.: Tutaj Jakubek (Krusch 
ender), uchodzący za najlepsz 
co średniodystansowca w Pa 
bjanicach osiaenał pierwsze 
miejsce w czasie 4.57.4 przed 
Całdkiem (Gimnazjum Śniadec 
kiego) i Nowickim (Sokoła Pa 
bjan. 3 pkt. dla KE. 2 okt. dla 
Gimnazjum Śniadeckiego i 
pkt. dla Sokoła. Biec 5000 m. 
W tej konkurencji zwycięży 
Kupka T. w czasie 19 ra. 2 t 
Pozostali zawodnicy Rybiński 
(Sokół) i Kupka K. ((Kruschen 
der) zostali zdyskwalifikowani 
z powodu ,.wvsvoki". Kto za
winił, niewiadomo. Sorawe te 
ma wyjaśnić ŁOZLA. Zazna 
czvć należy, że bieg ten odby
wał się przy bardzo kiepskim 
świetle elektrycznem. ŁOZLA 
ma nielada ciężka zatradkę do 
rozstrzyeniecia. Narazie liczy 
sie 3 pkt. dla Kruschendera z* 
pierwsze miejsce. Biee 110 m 
przez płotki : Zwycięstwo od
niósł mistrz stumetrówki Miller 
Stefan (Sokół) w czasie 19.8 % 
przed Nowickim (Sokół) i Ple 
wińskim (KE). 5 okt. dla Sokoła 
I 1 pkt. dla KE.: Rzut oszcze
pem: Zwyciężył Miller P. — 
(Kmschender). który iuż na za 
wodach o mistrzostwo Łodzi 
świecił triumfy, osiaealac 43.43 
m. Drugi Krvszczvński (Oimn. 
Sniad.) 43.25 m. Trzeci Miller 
Cz. (Gimn. Sniad.) 38.35 m.; 
Rzut dyskiem: Zwyciężył nie
zrównany w tel konkurencji na 
terenie m. Pabianic Fischer Er 
win (KE) 35.10 m. Druiri Miller 
(KE) 33.98 m. Trzeci Kun (KE) 
33.87. Tutai Kmschender zdo 
bvło 6 pkt.; Rzut kula. 1. Miller 
(KE) 11.16 m.. 2. Kun (KF) 
10.86 i 3. Miller Cz. (Gimn. 
Sniad.) 10.36 m. J<E. — 5 pkt 
i Gimn. Śniadeckieeo 1 pkt.; — 
Rzut młotem: W nowei i nie 
znanej dotąd w Pabianicach 
konkurencji i rzucie młotem 
zwyciężył Miller (KE) 33.02 m. 
2. Fischer/Erwin 29.52 m. f 3. 
Jędrysiak'(KE) 26.90. razem 6 
okt. dla KJE.: Skok wzwyż: 1. 
Piechowski (KE) 1.50 m.. 2. No 
wieki (S) 110. 3. Sumiński (KF) 
1.50 m. 4 pu ik ty dla KE ! 2 pkt 
dla Sokoła;'Skok wda! z roz
biegiem: 1. l W f c k ! (S) 5.79.5. 
2. Miller (S) 5.64. 3) Żukowski 
(Gimn. Sniad.) 5.26. 5 okt. dla 
Sokoła i 1 pkt. dla Gimnazjum 
Śniadeckiego. Skok o tyczce: 
Pierwsze miejsce zaiał Marci
niak z Sokoła, dłueoletni mistrz 
w okręgu łódzkim w tei konku 
rencjl 2.60 m.. 2. Nowicki (So-

bjanicach Stefan Miller w cza-'kół) i 3. Miller (S) — wszyscy 

Mury paszportowe w Europie. 

2.60 m. Sokół zdobywa dalsze 
6 punktów. Tróiskok: 1. Nowie 
ki M. (S) 12.05. Rybak (KE) — 
11,26 i trzeci Elsner (S) 10.64. 
4 pkt. Sokół i 2 okt. (KE). Szta
feta 4X100. Zwyciężyła sztafe
ta Sokoła w czasie 51 sekund, 
wyprzedzając drużvnv Krusch 
endera. 3 pkt. dla Sokoła i 3 
pkt. dla KE. 

W ogólnej klasyfikacji zwy
ciężyli zawodnicy T-wa Sport. 
..Kmschender". wyprzedziw
szy ,T. G. „Sokół" trzema punk 
tami. Gimnazjum im. Śniadec
kiego zajęło trzecie miejsce 7 
punktami. 

Puhar na rok 1928 zdobyło 
T. Sp. „Kruscbender". ,^ 

Znowu awantura 
na boisku! 

P. T. C. — Sztern. 
W sobotę, dnia 6 b. m. na 

boisku PTC odbvłv sie zawody 
w piłkę nożna miedzy PTC a 
niezwiazkowa drużyna „Szter-
nu". Zwycięstwo odniosła lep
sza technicznie drużyna Sztern. 

Podczas zawodów wynikł 
przykry dla gospodarzy incy
d e n t Mianowicie ieden z człon 
ków PTC wszczął bójkę z 
członkiem Szternu. Bójka ta 
miała krwawy przebieg. Wy 
dział Gier l Dyscypliny ŁZOPN 
win ien odpowiednio Douczyć 
PTC, a b y Dodobne awantury 

wiece] sie nie zdarzały. 
W tvm roku już kilka r a z v z d a 
rzały sie awantury na boisku 
PTĆ. a m. ucierpiała Burza. Ł . 
K. S. 1 obecnie młode Towa
rzystwo Sportowe ..Sztern".— 
Zaznaczyć naletv. że na boisku 
brak jest płotu drucianego, któ 
ry w m y s i zarządzeń Zarządu 
ŁZOPN m ia ł bvć postawiony 
w ciągu dwóch tv«rodnl. 

[ 1 ZYCIE EKONOMICZNE. [ ] 

Dr. Lewkowicz 
Choroby •korne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. teł. 55-62 
Przyjmuie od 9 — %JkM % wm-A 

dla part od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznfc. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Berlin 46.90 — 47.30, wy 
płata na Warszawę 47.025 — 
47.225, na Poznań 47.00—47.20. 
Wiedeń czeki 79.56 — 79.84, 
Praga 378.40. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4.85.09, l iolan-
dja 12.09.68, Francja 124.18. 
Belgja 34.897, Włochy 92.63. 
Niemcy 20.39, Szwajcaria 
25.20. Danja 18.187, Szwecja 
18.136, Norwegja 18.193, HH-
singfors 192.57, Praga 163 56 
Wiedeń 34.44. Warszawa 34.25 

Paryż. Notowania końcowe 
Londyn 124.18, N. Jork 25.60 i 
pół, Szwajcaria 493. 

Gdańsk. Notowania w gul
denach gdańskich: 100 złotych 
57.80 — 57.94 i pół, czek na 
Londyn 25.01, telegraficzne wy 
płaty na Berlin 122.863, na 
Warszawę 57.77 — 57.92 i pół. 

Nowy Jork. Dewizy: Lon
dyn 4.85 i 3/16, Paryż 3.90 i 3/4 
Berlin 23.79 i 1/4. Wiedeń 14.10 
Praga 2.96 1 pół, Warszawa 
11.25. 

BAWEŁNA-
Liverpool, 9. 10. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 10.00 
luty 9.98, marzec 9.98, kwie
cień 9.95, maj 9.95, czerwiec 
9.92, lipiec 9.91, sierpień 9.82. 
wrzesień 9.74. październik 
10.18, listopad 10.05, grudzień 
10.03, loco 10.83. 

Liverpool. 9. 10. Egipska: 
styczeń 17.37, maj 17.70, lipiec 
17.78. październik 17.12, listo
pad 17.22. loco 17.85. 

Nowy Jork, 9. 10. Amery
kańska. Zamknięcie: styczeń 
18.86 — 18.88, luty 18.79, ma
rzec 18.73 — 18.74. kwiecień 
18.69, czerwiec 18.58, lipiec 
18.53—18.54, październik 19.01 

19.02, listopad 18.91, grudzień 
18.92 — 18.95. 

Nowy Orleans, 9. 10. Amery 
kańska, zamknięcie: styczeń 

18.35, marzec 18.25, maj 18.16 
— 18.17, lipiec 18.05, paździer
nik 18.29, grudzień 18.35 —< 
18.37, loco 18.45. 

Waluty dewizy i złoto. 

AKUSZERKA PIPIKOWA 
Drzvimnle zamówienia oraz na ma
saże. Piotrkowska 132. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
NASTRÓJ SŁABY. 

Warszawa, 10 października. 
Tranzakcje na giełdzie zbożo
wo - towarowej za 100 kg. fr. 
s t Warszawa. Ceny rynkowe: Ż y t o 34.50 — 35, pszenica 42.50 

• 43, jęczmień brow. 36—36,50 
na kasze 33 .—• 33.50, owies jednoli ty 35.50 — 36, otręby żyt
nie 24.50 — 25, pszenne 25—26, 
mąka pszenna 4'0 A 83—85, 4'0 
75 — 77, żytnia 65 proc. 50—53. 
Obroty średnie. Usposobienie 
spokojne. 

Obroty na zebraniu giełdy 
walutowej uległy nieznacznej 
redukcji. Całe zapotrzebowa
nie było w zupełności pokryte. 
Większość dewiz miała słabą 
tendencję. Mocno obniżyły się 
0 8 gr. dewizy na Wiedeń, mniej 
sze straty poniosły inne dewi
zy: na Szwajcarję 4 gr., na Bel-
gję i Włochy 1 gr., na Pragę o 
ćwierć grosza. Poprawił się tyl 
ko kurs dewiz na Londyn o pół 
gr., dewizy zaś na Nowy Jork 
1 Paryż nabywano po kursie 
niezmienionym. Dolarami go-
tówkowemj nie obracano zupeł 
nie. 

ZWYŻKA POŻYCZKI INWE
STYCYJNEJ. LISTY ZASTAW 

NE — NIEJEDNOLICIE. 
Rynek papierów państwo

wych wykazał znaczne ożywię 
nie i duże obroty, zwłaszcza w 
dziale- pożyczek premiowych. 
Szczególnym popytem cieszyła 
się 4 proc. Poż. Inwestycyjna, 
której kurs stale poprawia się 
i znów podniósł się o 2 zł. Co
kolwiek wyżej notowano także 
5 proc. Pożyczkę Kolejową o 5 
gr. Pozostałe pożyczki wraz z 
Dolarówką zachowały swe do
tychczasowe kursy przy nie 
słabnącem zainteresowaniu. — 
Wśród papierów procentowych 
prywatnych znaczną zwyżkę 2 
zł. osiągnęły w stosunku do os
tatniego notowania 4 proc. 1. z. 
ziemskie, natomiast 4 i pół pr. 
ziemskie obniżyły się nieznacz
nie o 15 gr., zaś 10 proc 1. z. m. 
Siedlec bardziej nieco — o pół 
złotego. Obligacjami komunal-
nemf w dalszym ciągu nikt się 
nie interesował. 

AKCJE ZWYŻKUJĄ. 
Dotychczasowa mocna tenden 

cja dla akcyj nietylko nie osła
bła, ale poprawiła się jeszcze 1 
objęła pominięte dotychczas 
działy. Nieliczne stosunkowo 
notowania jak np. w dziale ban
kowym czy elektrycznym przy 
pisać należy małej podaży ma
teriału, ponieważ obecni posia
dacze, którzy nabywali nledaW 
no akcje j po bardzo niskich kur 
sach, wyzbywają się ich niechę 
tnie, oczekując jeszcze lepszej 
koniunktury. Z akcyj banków. 

abracano Po wyższych kursach 
tylko Bankiem Polskim o 50 gr. oraz Bankiem Zw. Sp. Zarob
kowych, który podniósł się o 1 
zł. Poszukiwano także usilnje 
akcyj banków Handlowego, Dv 
skontowego i Zachodniego, jed
nak nie było zupełnie oddaw
ców. Zupełny brak materiału 
uwidoczniał się także w grupie akcy j chemicznych, to też nie z r o b o n o tu ani jednej tranzak-cji . Z akcy j elektrycznych zaku p y w a n o Siłę i Światło po kur
sie o 17 zł. niższym od ostatnio 
notowanego. Akcyj Elektrowni 
w Dąbrowie wcale nie można b y ł a dostać, m imo. że chciano 
płac 'ć znacznie wyższe ceny.— 
W dziale akcyj przemysłu cu
krowniczego stale podnosi swój 
kurs. dążąc do dawnej normy 
Cukier. Zyskał on dalsze 2 zł. 
Zakupywano także po niezmie
nionym kursie rzadko pojawia
jący się Ciechanów. W dziale 
cementowym wobec małej po
damy zawierano tylko drobne 
traizakcie. Akcje Warsz. Tow. 
Kop. Węgla poprawiły swój kurs Jeszcze o 1 zł. 50 gr. Bez zmiany utrzymały się akcje nal towe Nobla. W grupie metalur
gicznej osiągnęły źwyżkf kurs ó w : L i lpopy, Cegielski i Rudz
ki o 1 zł., Parowozy o 1 zł. 50 
gr. Utrzymał się kurs obu emi-
syi serji B Ostrowca i Staracho 
wic . W dziale włókienniczym 
silnie zwyżkowało o 2 zł. 75 gr. 
Zawiercie. Kursy akcyj handlow y c h Borkowskiego w dal
szym ciągu bez zmiany. 

Kurs dla niższych 
urzędników/kolo jowych 

Z Warszawy donoszą: 
Ministerjum komunikacji n-

ruchomiło w tvm roku w Po
znaniu, w Radomiu i w Wilnie 
airsy zawodowe dla pracowni 
ków kolejowych posiadających 
niższe wykształcenie średnie 
(t. zw. kursy dla asystentów). 
Na kursach tych otrzymują Z a 
wodowe wykształcenie oracow 
nicv dla niższe! służby kolejo
wej, handlowe!, kasowej, ru
chowej, telegraficzne!, rachun 
kowej i administracyjnej. 

Komu uśmiechnęło się szczęście? 
Pełna tabela wygranych XVll-ej Polskiej LoterJI Państwowej. 

Jedno z niemieckich pism zamieściło powyższą ilustrację, 
objaśniającą obecny stan rzeczy w Europie pod wzglę
dem ograniczeń paszportowych, nakładanych na ludność 
poszczególnych krajów. Mury oanaczają ograniczenia 
dla wyjeżdżających obywateli, kreski przymus wizowy 
dla przyjeżdżających. Kraje bez murów i kresek zawarły 

wzajemne konwencje o zniesienia paszportów i wiz. 

Dwudziesty dziewiąty dzień ciągnienia. 
Zl. 2.000 Nr.: 56829. 90922. 
Zł 1 000 Nr.: 1586. 33690. 52166. 51584. 66618 

66648 73137. 79884, 96122. 103392. 107209, 119000. 
150448, 150935. 151074. , 

Zł. 600 Nr.: 1164, 6320, 22542, 307 2, 3366.1. 
35669 45105. 47564. 60161, 62672, 62918, 6379,. 
7099* 78477. 89391. 105454. 111782.111947. 124,?. 
116672. 121627, 128660, 147733, 151596. 152075, 

1 M Z ł 8 ' 5 0 0 Nr.: 225. 676. 1575. 2915. 6765. 8825. 
1306. 11640. 12070. 12621. 12635. 15093. 15722. 

16978. 17295. 17843. 19987. 20651. 20797. 
21741. 23165. 23409. 24693, 25065, 26260. 2SXb9. 
33032, 34012, 34666. 35661. 39748. 41554. 4 6 8, 
43656 44290. 45719. 46602, 48058. 50359. 51202 
5 795 56117 56173. 57204, 58451. 59642. 59733. 
60981 6,3965, 64222. 65812. 66450. 66771, 6S2IK 
68143 68843 68880. 70306. 72885. 73074, 75284. 
78539! 83333 84503 86585. 89565. 89743. 9064.. 
91580 93773, 95880. 96985. T01576. °1?f s ' 

05680. 105963, 108798, 109593. 112698. 13115. 
13221 113488, 115325, 119258. 125973. 2706 . 
27138 128221. 128314. 131273. 31658. 32061 

134721. 142555. 144248. 144363. 144409, 148365, 
149023, 152348. 153228. 153526. 

Zł 250 Nr.: 30, 46, 192. 265. 481. 527. 777. 
S15 829 958 973. 983 1151. 275. 388, 500. 665. 
7TO. 790 952 2074. 104. 120. 207 334. 367. 369. 
386 489. 492. 501. 654. 747 761 768 786 37. 2. 
835. 876, 998. 4298. 338, o £ 3 . 364 367 393. 413. 
400 520 534 674. 718. 809. 5113, 161, 208, 4<>-. 

S: 3% JS 586.35. m c m m jg- 8? 
fi? 343 411 515. 539. 555. 560. 704. 808. 817. 

847. 855'. 947. 980. 7349. 353 466 473. 706. 7 » 

51 S: & 9 Si N̂SSSSS: & 
4 2

VS a S. m Z. 822. 915 11008. m 
S: 828. 936. 14000 048 058. 168 362 487 

SRn 743 774 928 937. 948. 15107. 136, 213, TO 
o j 22: £ ł ?6105. 216. 262. 340. 349 374 580. 

681 741. 883. 946. 17089. 107. 225. 324. 482, 500. 
« ł KRI 608 922 93? 18052. 075. 123. 140. 221. 

5 5 S S i rk W • ł ^ W ^ S 
205, 225. 356. 407. 470. 480. 481. 519. 723. 7/0. 
*mk 38f. 434. 678. 801^ 874 21133. 192. 302, 

307 308 3 '1 443, 559. 620. 648. 714. 718 77S, 
839 874 896 22047. 237. 243. 268. 298. 526, 573. 
S 669 676. 698. 728. 736 791 23078. 094. 153. 

57 486. 574. 606. 640 760 827 858 9 8. 948. 
24019. 192. 229. 258. 378, 411 577. 607, 618. 6^. 
7is o«!R ?*089 108 114. 176. 215, 316. 3R1. 4<«P. 
492 530" 580 615 810 26112. 129. 204. 240. 386, 
A% AVA S38 S83 6 '2 701. 853. 854. 873. 882. 
937 m 27105 241. 503. 584. 741. 894. 907. 91< 
919 991 28 36 166 187. 220. 276. 339. 356. W . 
490! 500; 648. 864. 913, 29310. 445. 580. 583, 586. 
7 5 ,

30005: m. 152. 188. 302 459 709 737 749 
87fi 04? 09fi 31117 '67. 358. 411. 451. 609. 733, 
SQ 3?0i2 1 03 46 l ! 504 514. 804. 882. 957 33M0. 
t S m

1 324 366 408. 477. 501. 606. 832. 867. 
5 2 456. 500. 508. 581. 
707 811 Htt905 967 982. 35224. 250. 351. 361. 
m 403 414 440: 405 565 683. 706. 902. 36410. 
t l i 589. o l ł 676. 715. 803. 843. S82, 37021. O/S. 

201. 233, 238, 381, 428. 599. 608. 914. 38155. 169. 
257, 360. 502. 604. 657. 921. 925. 39116. 146, 211. 
217, 219. 238, 246. 259, 379, 446. 595. 705. 734. 
776. 889, 900. 911. 

40014, 048, 062, 110. 133. 159. 254. 308. 365. 
376, 512, 717, 812. 823. 845. 946. 41001. 275, 288. 
665. 666. 861. 42021. 084. 253, 278. 295. 337. 360. 
368, 415, 512. 621. 660. 744. 812, 846. 43072. 090. 
254. 264. 284. 316. 328. 343. 382, 469. 504. 562, 
593. 654. 774. 44069. 475. 480. 558. 612. 759, 884, 
889, 45044, 102. 505. 622. 728. 865. 931. 46136. 
152. J54, 220. 296. 450. 542, 739, 879, 934. 47098, 
389. 431, 449. 450. 612, 683. 734. 867. 48477. 487. 
568, 607, 667. 844. 960. 40065, 138. 323. 390. 456. 
550. 664, 722, 814. 822. 857. 

50090, 235. 368. 393, 685. 753, 789. 813. 844, 
885, 958, 51083. 203, 484, 514. 614. 6">1. 730. 796. 
809. 933. 52214, 479. 503. 558, 567. 758. 858. 874, 
902, 53021. 385, 490. 666. 6°7, 744. 797. 54099, 123. 
185. 191, 195, 250. 255. 451. 747. 846. 862. 906. 
946, 949, 965. 990. 55010, 019, 132, 183, 226. 353. 
374. 462, 493. 550. 552. 570. 746. 786, 830. 930. 
56117. 129, 845. 870. 878. 300, 450. 575. 713, 907. 
911. 57057, 1,34. 142. 218. 219. 380. 414. 434. 757, 
58008, 165. 216. 349. 446. 628. 671. 59006. 056, 
099. 146. 209. 236. 246. 344. 430. 585.. 611. 628, 
950. 990. 992. 

60076. 080. 092. 281. 419, 587, 600. 603. 692. 
695. 698. 960. 61015, 040. 103. 122. 224, 341. 350. 
461. 469, 475, 505, 575, 596, 802, 820. 841, 854. 
955, 62086. 260. 322, 539. 724. 812. 820. 823. 63031. 
077. 104. 120. 205. 275. 398. 486. 575. 622. 682. 
827. 963. 64021. 160. 177, 244, 274. 465. 511. 761. 
65047. 048. 178. 310. 346. 676. 735. 760. 862. 884. 
66240. 337. 470. 483 . 640. 67017. 189. 205. 210. 
413. 508. 528. 769. 835. 908. 68023. 090. 432. 504. 
572. 682. 855. 866. 889, 953. 69009, 028. 142, 288. 
380. 442. 482. 579. 

70061. 185. 418, 459. 494. 559. 728. 781. 71242. 
279. 366. 374, 386. 482. 652. 706. 846. 951. 72042. 
262. 270. 328. 363. 445. 456. 474. 547. 838. 845. 
920. 73283. 376. 438, 462. 463. 556. 560. 576. 606. 
617, 784. 822. 74037. 188. 507. 649. 678, 782. 7528,). 
300. 443. 527. 541. 551. 813. 843. 878. 76072, 125. 
196. 199, 273. 319. 583. 634. 792. 816. 852. 86*. 
869, 932. 77139. 159. 523, 575,' 630. 723. 790. 975. 
989. 78345. 355. 386. 554. 754. 761. 860. 79005. 101. 
235, 321, 338, 347, 374, 407. 488. 528, 603. 605. 
694. 763. 831. 868. 

80004. 079, 223. 235. 402. 418. 558, 648. 695. 
822. 920. 930. 942, 81051. 162. 229. 279. 290. 304. 
468. 518. 547. 986. 82049. 091. 148. 195. 459. 4 8 1 
618, 714. 739. 770. 791. 857, 892, 945. 991. 83188. 
312, 313. 363. 375, 393. 414. 486. 869. 84008, 092, 
086, 109. 214. 421. 47,8. 488. 652. 807. 8.36. 935, 
962. 85212. 217. 257. 479. 591. 675. 770. 854. 875. 
901. 917, 86068, 172. 303. 310. 341, 592. 787. 830. 
927 941. 87087. 112. 119. 275. 295. 659. 692. 988. 
88228. 249 284. 401. 446. 550. 837. 848. 908. 89043. 
164. 179. 286. 424. 505. 531. 589. 603. 637. 824. 

90058, 072. 086. 108 143. 241. 289. 377. 382. 
461. 568, 675. 725. 824. 826. 854. 856. 909. 91117. 
170. 281, 438, 500. 712. 775. 815. 960. 92029. 014. 
f18 125. 150. 396. 455. 479. 604. 618. 811. 828. 

869. 884. 891. 897, 93022. 058. 201. 219. 353. 459. 
525. 594. 738. 785. 861. 94041. 117. 123. 144. 159. 
243. 565. 624. 628. 656. 691. 704. 8%. 95013. 035 
065 073. 091. 120. 131. 278. 327. 697. 876. 9605S. 
164, 177. 274, 425. 436. 475. 476. 545. 661. 742. 

991. 97019. 119. 146. 410. 517. 610. 624. 709. 818, 
848, 896. 928. 973, 98035. 093. 128. 135. 222. 283, 
581. 679, 766. 856, 858. 998. 99000. 085. 454. 519, 
677. 760. 846, 941. 

100006. 010, 024. 029. 173. 234, 325. 385, 728, 
841. 910. 101035, 065. 171. 363. 485. 516. 520. 531. 
533. 634. 102024. 025. 100. 178. Z54. 334, 543. 710, 
823, 860. 864. 977. 995. 103013. 034. 253. 258. 358. 
392. 397. 406. 420. 449. 627. 695. 780. 870. 995. 
104080. 085. 088. 097. 137. 245, 275. 363, 399. 625. 
719. 820. 825. 837. 245. 275. 363. 399. 626. 719, 
820, 825, 837, 105170 199. 207. 229. 230. 277, 282. 
331. 334. 495. 851. 929. 960. 975. 106017. 164. 329, 
333. 355. 366. 508 513. 514. 541, 598. 643. 760. 
916, 107015. 184. 209. 318. 434. 558. 639. 752, 793. 
861. 108067. 086. 091. 115. 164. 192. 295. 344. 494. 
662, 765. 795. 802. 809, 847, 109216, 228, 245. 329. 
446. 570. 748. 752. 806. 865. 

110342 388. 398. 444. 505. 593. 830. 933. 94S. 
111041. 185, 257. 326. 350. 416. 422. 518. 755. 771, 
791. 868. 887. 917. 963. 112370. 403. 459, 729. 954. 
113035. 036. 070. 093. 197. 2ł5 . 296. 632. 733. 810. 
816. 114083. 133. 148. 156. 194. 466. 704. 708. 732. 
895. 115103, 114. 179, 266. 279. 331. 348. 362. 377. 
457. 611. 697. 699. 827. 890. 894. 896. 974. 991 , 
116161. 268. 296. 411, 434. 452, 504. 608. 759. 813, 
975 . 901. 966. 117143. 175. 199. 343. 449. 644. 669. 
r>44. 669. 684. 723. 761. 786. 914. 938. 118126. 364. 
421. 531. 554, 595. 639. 749. 791. 826. 936. 945. 
119000. 187. 455. 485. 514. 552. 605, 656. 732. 771, 
794. 800. 866. 

120079, 106. 109. 124. 286. 318. 515. 539. 677, 
729. 779. 841. 9?8. 121007. 238, 310. 364. 407. 477. 
553. 829. 845. 872 953. 122113. 134. 178, 205. 372, 
501. 705. 997, 123047. 058. 150. 256. 294. 314. 324, 
339. 432. 402. 543. 547. 615, 652. 661. 731. 802. 815. 
817. 959. 977. 124206. 299. 330. 345. 452. 588. 663. 
683 760. 762. 794. 814. 891. 956. 982. 125082. 083, 
092. 286. 397. 426. 494. 619. 6S4. 126189. 210. 383. 
450. 645. 835, 853. 974. 127056. 103, 117, 173. 223. 
348. 555. 607. 630. 856. 969. 128119, 293. 374. 419, 
554 720. 767. 788. 848. 958. 129024. 046. 226. 247, 
505, 652. 734, 904. 906. 989. 

130018, 051. 329. 431. 581. 619. 642. 648. 841. 
996. 131059. 300. 475. 524. 633. 696. 706. 132009, 
209. 277. 397 522. 548. 634. 662. 739. 769. 959. 
133111. 230. 303. 415. 683. 699, 761. 792. 867. 897, 
910. 975. 134027. 145, 239, 249. 323, 370. 491. 571, 
645. 677, 135105. 283, 442. 507. 595. 611. 633, 7|S, 
784, 946. 136183. 220. 386. 475. 596. 691. 869. 919. 
944. 949. 983. 137211. 352. 369. 393. 507. 524. 548. 
599. 653. 665, 775. 782. 869. 903. 990. .138061. 082. 
255. 354. 372, 444. 537. 577. 628, 801. 821. 882. 884. 
983, 139152. 160. 190. 196, 230. 239. 524. 834. 888. 
971. 987. 

140047. 123. 144. 172. 181. 196. 214. 432. 505, 
507. 647. 725, 782. 854. 908. 992. 141020. 076. 128. 
316 368. 405. 411. 412. 425. 518, 774. 871. 142037, 
039. 164. 524. 752. 870. 930. 933. 143034 098, 140. 
214. 402. 460. 466. 566. 711. 768. 864. 911. 926, 
144010. 105. 129, 235. 280. 303. 328, 357. 503. 537. 
734. 145069. 092. 110. 177. 216. 217. 279. 329. 435. 
440. 441. 546. 623. 762. 778, 887. 900. 928. 146009, 
060. 078. 102. 159. 556. 900. 901. 905. 147099, 138. 
160. 187. 251. 301. 305. 307. 399. 401. 434. 462, 
473, 568, 635, 649. 673, 997. 148185. 218. 281, 381. 
382, 541. 585. 635. 803. 857. 866, 943. 149045. 169. 
321. 354. 536. 728. 792. 837. 

150019. 113. 223. 272. 284. 349 364. 445. 477. 
507. 825. 9.30. 987. 151045. 133. 147. 197. 241, ,3.39, 
541. 621. 659. 671. 798 818. 8-12. 859. 899. 934.. 
152018. 032. 092. 201. 203 251. 355. 374. 435, 442. 
657. 713. 781. 783. 983 1530.<fi. 341. 375. 39.3. 588, 
679. 926. 154030. 242 258 273. 316. 330. 380. 409 
507. 753. 768. 794, 883. 919. 971. 
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WALKA RYWALI W SAMOLOCIE. 
Zemsta szlachetnego mąża. 

Pisma angielskie oełne sa 
obecnie szczegółów sensacyj
nej tragedii, którei eoilog za
kończył sie w Drzestworzach 
powietrznych 

śmiercią dwóch rywali, 
walczących o względy uroczej 
kokietki. 

Bliższe szczegóły tel niesa
mowitej historii sa następujące: 

Harry Bilsen i Artur Wąr-
łnouth żyli w serdecznej przy
jaźni . Zawarli ją jeszcze na ła
w i e szkolnej i kontynuowali póź 
niej. zwłaszcza, iż poszli tą sa 
ma drogą: obaj poświecili się 
lotnictwu. Stali sie niebawem 
asami lotnictwa angielskiego, a 
lot Londyn — Melburn opro
mieni ł ich nazwiska sławą eu
ropejska. 

Przed dwoma Iatv Bilsen 
Ożenił się z pewna ubogą, lecz 

bardzo piękna dziewczyna 
'Anna Flyton. Przyiaciel jego 
stał sie w domu bardzo czę
s t y m gościem. Niebawem jed
nak zauważył Bil.sen. iż, między 
Arturem a Anna nastaoiło ja
kieś podejrzane porozumienie. 
Nie mógł podać faktów kon
k r e t n y c h , czuł iednak. iż świę 
d sie coś niedobrego. Za wiel
koduszny był i za szlachetny, 
aby źone śledzić. Wolał rozmó 
wić sie z przyjacielem w czte 
rv oczy 1 zapytać go. jak rzecz 
sie m a właściwie. 
Artur upewnił go słowem ho
noru, że nic bliższego nie łączy 
ko z Anną. Od tego czasu prze
stał b y w a ć w domu Bilsenów. 

Mimo to Jednak utwierdził 
Sie niebawem Bilsen w przeko 
ttanlu. że podejrzenie iego było 
iłuszne. Zapałał teraz 

żądza zemsty. 
Nie m ia ł żalu do żony. zna-

lac Jej słaby I lekkomyślny cha 
rakter. Całe ostrze gniewu I 
oburzenia skierował orzeciw-
ko zdradzieckiemu przyjacielo
wi, k t ó r y w tak nikczemny spo 
tób nadużył jego zaufania. 

Począł tedy knuć olany zem 
Sty. a wkrótce nadarzyła się 
po temu sposobność. Oto lotni 
cy, pracujący zazwyczat na o-
sobnych samolotach stałej Iłr.ji 
lotniczej, mieli sie znowu --»a-t 
lem wybrać na 

krótki rald. 

LEKARZY SPECJALISTÓW I OA-
. BINET DENTYSTYCZNY, 

przy Górnym Rynko. 
Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab]ai.!cktch) 
pnylmuje chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od z. 10 ra
no do 7-eJ po pol. Szczepienie ospy. 
pnalłzy (moczu, kału, krwL plwo

cin etc.) operacie, opatrunki, 
i Porada 3 złote. 
•— Wizyty na mieście —• 

zabieg! ' peracje od umowy. Kąpie
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcowa. Roentgen. Zęby sztu
czne, korony złote, platynowe I 
V ' mostkL 
X" . . i - ' . ' - ' . ' . » świętą do g. 2 po pol. 

DOKTÓR 

WOŁKOWYSKI 
Cejrtelniana 25, t e l . 26-87. 
Soeclallsta chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od Rodz. 8—10. 12—2 ! 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 
Dla part od 4—5 oddziel, poczekalnia 

Zaledwie samolot wzbił się 
w powietrze, musiał zauważyć 
Artur, iż Harry maistruie coś 
koło motoru. Zorientował się, 
iż Harry pragnie samolot u-
szkodzić. Miedzy rywalami 
wszczęła sie niebawem zacięta 
w a l k a . Trudno odtworzyć do

kładnie jej przebieg. Dość, Iż sa 
molot spadł, grzebiąc ood gru
zami obu rywali. Wszelkie in
ne tłumaczenie katastrofy jest 
wykluczone. Bilsen pozostawił 
bowiem list pożegnalny do mat 
ki. w którym zapowiada wy
padki. 

Tragiczna śmierć dobre/ teściowe/. 
Przed tutejszym sądem przy 

sięgłych stanął 22-letnl czelad
nik krawiecki. Hans Kórnig, stc 
jacy pod zarzutem okradzenia 
i pobicia swej teściowej, która 
po tym wypadku 

popełniła samobójstwo, 
rzucając się w nurty Dunaju. 

Rozprawa przeciwko Kórnl-
gowi obfitowała w momenty, 
bardzo dla oskarżonego obcią
żające. Okazało się mianowicie 

FRANCUZI NIE LUBIĄ ŁYSINY. 
Niemcy są narodem łysych. 

Dziesiątego lutego r. 1851 
Gustaw Flaubert pisał do swe 
go przyjaciela i autora drama-

cznego, Louis Bouiehet: 
„Drogi przyjacielu! Wypa

dają mi włosy. Wkrótce będę 
zmuszony do przvkrv- mmmm 
wania głowy czaoecz* 
ką. gdyż będę łysy. jak 
biuralista, lub jak zuż 
tv rejent. Jestem ogro' 
nie z tego powodu 
zmartwiony. Maxime 
(przyjaciel pisarza Ma-
xime du Camp) stara 
się to zbagatelizować: 
może ma racje. Mój ża 
jest przecież kobieoen* 
uczuciem niegodn. me. 
czyzny i republikanina 
Wiem o tern doskonale 
a jednak 

martwi mnie łysina, 
gdyż widzę w nie! oti 
jaw przedwczesne! de
kadencji". 

Flaubert, pisząc ten 
list, miał niespełna lał 
30; pisał w Grecłl w Pa 
tras i myśl o łysinie osu 
ła mu przyjemność dek 
nej podróży. 

Los nie obszedł sie 1 
nim jednak najgorzeł. 
gdvż portrety jego ł 
dość późnego wieku 
wykazują zaledwie nie
wielką łysinke. 

Należał on do gatun
ku tych, których w«l 
Francji nazywają ..de«J 
miH6hauveś" póTrVsri 
Nazwa ta istnieje 1 ma 
prawo obywatelstwa 
narównl z wynalezio 
nvm przez Dumasa (yf 
na terminem ..półśwlai 
tek" i prevostowska — 
..półdziewica".... 

Flaubert panicznie obawia
jąc się łysiny, okazał sie praw 
dziwym Francuzem. Łatwo bo 
wiem jest zauważyć, że łysina 
iest specjalnie znienawidzona 
w krajach romańskich. W po
wieści francuskie! nierzadko 

spotykamy sie z ta antypatją. 
U Balzaka prawie wszystkie 
niemiłe postacie mała łvsinv. a 
mali brukowi autorzy nie omie 
szkali w tern mistrza naślado
wać. 

Być może. jedna z przyczyn 

Z pod kapelusza sieją. 
Blask taki twoje oczy. 
Za zaćmią nawet słońce — 
Obra/ku mój uroczy . . « 

niechęci Francuzów 3o Cail-
laux a sympatii do Brianda. 
iest fakt, że pierwszy jest łysy. 
a drugi 

ma potężna czuprynę. 
Już w starożytnym Rzymie 

obserwować można o w ą nle-
mmmm Chęć d o ł y s i n . JuljUSZ 

Cezar, lak słusznie za-
jważvł Bernard Shaw. 
w y m y ś l i ł dla przykry
cia s w e ! łysiny 

wieniec laurowy, 
a również łvsv cesarz 
Domitian. woadał w 
straszliwy gniew, gdy 
ktoś wymówił przy 
nim wyraz ..łysina": 
ten sam władca w z a 
ciszu swego gabinetu 
pisał dzieło o środkach 
na porost włosów. 
We Francii Iest z n a c z 

nie mnlel łvsvch niż w 
Niemczech. Stwierdził 
to pewien niemiecki 
dziennikarz. Po powro 
cie do ojczyzny podzie 
lił sie ze swvmł czytel
nikami uwagami na 
ten temat. Oto podczas 
bytności swoiel w new 
nym teatrze oaryskim 
Niemiec ów zauważył 
żalem. nrzvkrośclą I 

zazdrością, że Iest Je
dynym, którego łysina 
bezwstydnie świeci 
miedzy czuorynami. 
„Jakże byłem szczę
śliwy", pisze ów dzlen-

• "niftirz. ..gdy przebyw
szy granice, znalaz
łem się znowu łysy 

wśród łvsvchM 1 

iż Kórnig był osobnikiem w y a 
żutym z czci i sumienia, pozba
wionym wszelkich skrupułów 
etycznych. 

Przed czterema laty poznał 
Kórnig 18-letnią Elzę SchtirfJ} 
córkę wdowy 

po urzędniku kolejowym. 
Przystojny mężczyzna spodr> 
bał się dziewczynie, która sifl 
w nim zakochała i mimo prze; 
stróg matki wyszła zań zamąź. 

Rychło pożałowała tego kro 
ku. Kórnig okazał śię brutalem 
pijakiem I lekkomyślnym próż
niakiem. Gdyby nie pomoc mai 
ki, biedna kobieta nieraz nia 
miałaby na najprymitywniejsza 
potrzeby dla siebie 1 dla dzie
cka, które tymczasem 

na świat przyszło. 
Nieszczęśliwa kobieta tak sobfl 
wzięła do serca to rozczarowa 
nie. iż poczęła chorować 1 nie 
bawem zmarła, zostawiając c6 
reczkę pod opieką matki. 

Kórnig zrazu okazywał skrt 
che. Nie trwało to długo. Po
wrócił do dawnego trybu życia 
Mieszkając dalej u teściowe! 
która przedtem pokój łeden swj 
go szczupłego mieszkania 

odstąpiła nowożeńcom, 
maltretował 65-ietnią staruszka 
w okrutny sposób, domagał 3f« 
od niej pieniędzy, sprzedawał 
należące do niej sprzęty I t. & 

Pewnego razu chciał znowi 
wynieść z domu kilka sztuk gat 
deroby. Kiedy staruszka usiło
wała stawić opór, nikczemnik' 

obił la okrutnie 
I odszedł. 

Zdesperowana staruszka w i 
biegła z mieszkania, podążyła 
ku pobliskiemu Dunajowi I ska 
czyła w iego nurty. Zauważona 
ten skok i usiłowano pośple<, 
szyć jej z pomocą. Ale zapozna 

Kórnig został skazany nf 
dwa lata ciężkiego wlezienia. 

W 

Proces osławionego lowelasa. 
Piękne damy na sali sądowej. 

Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem karnym sensacyjny pro
ces przeciwko 

osławionemu lowelasowl, 
Jonelowi Gaetanowl, stojącemu 
pod zarzutem usiłowanego mor 
du rabunkowego. 

Sala rozpraw była zapełnio
na zwłaszcza przez damy, na
leżące do najwytworniejszych 
sfer towarzyskich. Gaetano u-
brany bvł z wyszukaną elegan
cją. Miał lakierowe półbucikl, 
jedwabne pończochy i ubranie 
skrojone według najnowszej mo 
dy. Ten przystojny, 32-Ietni 
mężczyzna, wysoki brunet o 
dość ujmujących rysach, zacho
wywał się swobodnie i składał 

Zdrowie i wygoda. 

Dwurodzinne, schludne i jasne domki robotnicze w Westfalji 
wypierają coraz bardziej ponure i zgiełkliwe koszary. 

zeznania 
z wielką pewnością siebie. 

Gaetano oświadczył, iż w no
cy z 26 maja odwiedził swoją 
przyjaciółkę Józefinę Leonida, 
uchodzącą za bardzo bogatą, a 
zamieszkałą w willi przy ulicy 
Rzymskiej. W czasach ostat
nich nieraz dochodziło między 
nimi do poważnych scysyj, po
nieważ Gaetano stawiał Józefi
nie wysokie wymagania pienięż 
ne, których piękna kobieta speł 

niać Już 
nie chciała. 

Według Gaetana w krytycz 
nym momencie Józefina obra
ziła go, a wówczas on, nie pa
nując nad sobą i nie zdając so
bie sprawy z tego, co robi rzu
cił się na nią I pobił ciężko młot 
kiem. 

Zupełnie Inaczej przedstawia 
się sprawa według zeznań ofia
ry napadu. Mianowicie owej 
nocy zażądał od niej nikczem-

Ekspertyza mózgu poety. 
Sposób na krytyków. 

Klazlm Bej, znanv ooeta tu
recki długo nie mógł sobie dać 
rady z krytyka, która niemiło
siernie rzucała sie na każdy je 
go nowy utwór, druzgocząc 
wszystkie jego wartości. Opi
nia krytyków 

była tak ulemna. 
iż poeta obawiał sie. że może 
naprawdę jest warjatem. Zwró 
cił się tedy do najwybitniej
szych lekarzy - soecialistów z 
prośbą, ażeby .zroenteenowa-
li" jego mózg i swoie orzecze
nie wydali na piśmie. 

Ekspertyza wypadła znako 
micie. Lekarze, zbadawszy 
mózg poety, nie mieli wprost 
słów na wyrażenie swego po
dziwu. Mózg bvł wspaniale roz 
winiety 1 wszystkie ..klepki" 
znaleziono w jak najlepszym 
porządku. 

Uszczęśliwiony ooeta zamó 
wił szereg odbitek roentgenolo 
gicznych i posłał je swoim naj 
zacleklejszym krvtvkom wraz 
z odnisem lekarskiego orzecze 
nia. Krytycy na widok takiego 

dokumentu zdębieli. 
Niejednemu bvło bardzo głu
pio. Ale znalazł sie łeden, kry
tyk wszystkich krytyków i po 
wiedział: 

— Jeżeli poeta ma tak wspa 
niały mózg. pocóż w takim ra 
zie pisze — wiersze. 

Teraz Kiazim Bel będzie 
musiał dać do zbadania mózg 
owego hiperkrvtvka. Tvlko, że 
ludzie tego pokroiu bardzo nie 
lubią badać własnego mózgu. 

najlepssa tylko w firmie 
EDMUND BOKSLEITNER 

Sienkiewicza 79, t e l . 41-79 

Dr. Sołowiejczyk 
Soeclallsta chorób skórnych I wener. 

Piotrkowska 99. Tel. 44-92. 
Przv|mule od 12 do A DO DOI. I od 
8 do 9 wieczór. W niedziele I święta 

od 10 —2 po pot. 

nik znacznych plenl/Jzy. A* gdv 
ona wymówiła slęArąklem go
tówki, wówczas Gaetano zwró
cił uwagę na kosz/owny 

pierścień brylantowy, 
połyskujący na palcu Józefiny 
i usiłował zerwać go gwałtem. 
Wobec oporu kobiety Gaetano 
ogarnięty wściekłością, chwy
cił młotek I. gdyby nie zjawie
nie się służby, nieszczęśliwa ko 
bieta byłaby niechybnie postra 
dała życie. 

Nie ulega wątpliwości, Źe 
brutal poniesie odpowiednią ka
rę za swój niecny czyn. 

JBBPIflWl? 
Wieczorne rozrywki ŁodzL 
Teatr mfefclclr — ,.rj**e> mreerra". 
Teatr Kameralny: — Jszcześcla Pr * 

nia" 
rea tr Popularny: — „Źoinlerł krfj 

lowel Madagaskaru". 
Mlclskl Kinematograf Oświatowy. 

Svn marnotrawny. 
Ola młodz. — Źvd wieczny hitaez. 
Pocz. seansów; o eodz. 4. fi. 8 I 10 
Anollo: — Air nutu*. 
Pocz. seansów: o sodz. 4. fi. 8 I 10 
.Casłno": — Szpiedzy. 
Czary: —Tracedla podrzutki 
Pocz. seansów: o eodz 4. 6. 8 I 10 
Corso: — Siódme niebo. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
Caoltol: — Kobieta czy lalka. 
„Dom Ludowy": — Jedna noc W Pi« 

lace de Dance. 
Pocz. seansów O rodz. 5 I oót Pu A 
.Orand-Klno": 

Nleootrzebnv Człowiek. 
.Luna": — Arcvks!aże tedzte. 
Mimoza: — Bardelys. kslażo miłości 
Odeon: — Siódme niebo. 
Pocz. seansów: o rodź 4. fi. 8 I 1(* 
Pałace: — „Tnilace usta". 
Resursa: — Przy dźwiękach tang* 
Snlendld: — Występy teatrn mario

netek. J 
Pocz. seansów* 4.30. (5.30, 8.13. 10.00 
^nółdz. Pracown. Państw.: Alratme. 
Pocz. seansów: 4.30 fi.30 8.15. 10.00 
Wn«"«»wtl: — ^lódme niebo. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
III welścte. I piętro. 

Wojna w Mongolji. 

Namiot wodza czerwonej armji mongolskiej która toczy 
zaciekłe boje z wojskami mandzurskiemi. 
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Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkie! Nr. 3, 
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